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byw ają n iszczone.

Duia 5. listopada.
Podnosimy ten daień, bo podobno będzie to o- 

statn i w A ustrji, w którym L acono p izestepców 
pnlityiwęych. a może i w ogóle przestępców. Bada- 
nia umiejętne, na podstawie doświadczeń robione; 
wypadm, wydarzające się podczas i po traceniu, a 
n^wet w ich bezpośredniem następstw ie; opowia­
dania kapłanów, wyznania jawne samychze straceń­
ców— wszystko dowodzi, że ten, który wbdle praw 
pozytywnych zasłu/.ył na kare śmierci, albo popeł­
niając C/.yn, nie pamięta na ta knre, albo wbrew 
niej go popełnia; że w idochko tracenia nietylko 
nie odstrasza, ale dając powód do mnóstwa dro- 
bniujszycn przestępstw, częstokroć jeszcze rozpala 
do popełniania czynu, któryby prowadził do takiej 
samej śmierci. Są warstwy ludu i rodziny, w któ­
rych śmierć haniebna jest spuścizną tradycyjną, k tó ­
rej się oczekuje jak ranka po nocy. Jedna pozosta­
je okoliczność, przemawiająca za karą śmierci —  a 
to kiedy chodzi o to, ażeby zatwardziałego zbro- 
dmaiza zrobić na zaw3ze nieszkodliwym. Ale i ta  
okoliczność jest pozorna, a na wszelki sposób zbyt 
wyjątkowa, ażeby na ni6j opierać regułę kary śmier­
ci. Jeden wypadek stracenia osoby niewinnej —  a 
wydarzają się takie nypadki nawet, przy sądach 
przysięgłych — wywróui wszystkie tysiączno wy­
jątk i, jakie od początku świata okazywały się niby 
koniecznemi.

Umiejętność i religijność uznały karo śmierci 
za absurd, niegodny już naszego wieku, jak tortu­
ry I  jeśli by kto jej potrzeby bronił co do prze­
stępców pospolitych, to niech przyłoży rękę do ser­
ca, a przyzna, ze w przestępstwach politycznych 
nigdy usprawiedliwić nę ais da. A kio ją tutaj 
usprawiedliwia, to niechże ciągnie pod kule albo 
na szubienice tych także, którzy przestępstwa 
polityczne wywołują — bo pizeBtępstwo polityczne 
każde bez wyjątku, ma powody, zupefnre od popeł­
niających je osób niezawisło. Często, bardzo często 
mutorami ich są właśnie te sfeiy, które potem 
kondemnują — oczywi. ci o w razie nfeudama się. 
Bo przestępstwo polityczne, jeśli się uda, przemie­
nia się w legalne prawo, a w przestępców ci sie 
wtedy zamieniają, którzyby w razio jego nioudania 
się byli jako , edziowie „ystąpili.

Kradzież, oszustwo, morderstwo na całym 
świecić każdy sędzia, z Europy, czy z A ustralii, 
republikanin, czy absoluty sta, jury sta czy rzysię-
gły, wszędzie i zawsze sądzić będzie jako kradzież,
oszustwo, morderstwo —  ale w sprawach polity­
cznych, co w jednym kraju, w jednej klasie u je­
dnego człowieka uchodzi za zbrodnie, to gazo in­
dziej, u innych osób czczone bywa jako dzieło naj­
wznioślejszy eb uczuć człow ieka, jako wyraz naj­
szlachetniejszych dążeń wieku.

Czyż może śmierć być karu dla tych, którzy 
n.^tvc,7.ftc oręż powstania, przygotowani są na

wa i wię-
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loże śmierć 
z liim —

alami
wwadat na sta tek , udając się ao grobu 
który odpuścił wszystkim na krzyżu, w 
imieniu odpuszczają się wszystkie winy. oto 
pisze korespondent N . łreihdenblauu , jedyny, k i 
rego jen. Wagner nie wydalił z powiatu kuiar Lii 
go, który owszem przenosi się wszpdzie z głów. 
kwaterą wojskową:

„ k o ta r  dni i -  5. l i s t o p a d a .  Liówna kwa- 
tira Casa łiadanwich v> Sutwartf, w Zapis.

„O godzinie 7. mno uwiadomiono mię, 2e 
godzinie 8. odbędzie się w sądzie doraźnym os* 
teczna rozprawa przeciw pięciu mieszkańcom Bi; 
nu, oskarżonym o udział w po w stu  uu. Udałem s 
natychmiast do trybun»łu { tbżałowani, czterc 
chłopaków w wieku lat 20 do 23 piąty co najwii 
cej 33 lat mający, stali już fl sali pod strażą ża* 
darmów. Fizjonomie ich by ły dzikie, ponure, a 
z wyrazem rozumu; cera śniada jak zwykle u p 
Judniowych Dulmatyńców. Zdawało się, żb me wit 
dzieli co ich czekało, tak przynajmniej ja 0ądziłei 
po obojętności i swooodzie, z jaką sobie gawędzi 
Trzech najmłodszych było bez zarostu, dwaj zi 
kręcili sobie ogromne wąsy, ponurym wzroku 
przeglądając oficerów, którzy sie schodzili dla prz 
słuchania rozprawie. Strój ich narodowy był sk 
tkiem ostatnich dni walki bardzo nadszarzany, gdz 
niegdzie świeciły dziury . dwóch było nawet bof 

„Dopiero około godz.9tej przybył sąd do s' 
składający się z radcy wyż. sąd. . Paladiaa, j 
ko przewodniczącego , radców s. kr. \  aumfillei. 
br. Billenberga, v. Gradego. c. k. szambehna. z se 
kretarza Matkowicza, i z protokolanta Mitnwicż? 
prokuratorję zastępy wał sam prokurator Kapo wic „ 
obrońcą był adwokat dr. konte Smechia.

„Treść oskarżenia była następując. Obżało ■ 
wanyeh widziano w czasie potyczki pod Leaenicami 
doinemi z bronią w ręku; trzeci z nieb wyrywa­
ło kamienie, aby rzucać je w dół na wojsko. Je­
dnego przydybali żołnierze, jak z matką swoją, 
znakami uwiadamiał powstańców o nadciąganiu 
wojska. Żołnierze matkę natychmiast zastrzelili, a 
syna schwytali. Co do trzech, udział ich w buncie 
jest zaprzysiężonemi zeznaniami świadków zupeł- 
nie dowiedziony; co do dwóch innych, tylko czę­
ściowo, i trzeba jeszcze przesłuchania świadków, a 
zatem ponieważ ośm dni upłynęło i dlatego nie 
należą już pod sąd doraźny, ma się ich oddać są 
dom zwyczajnym. Co do trzech pierwszych, proku­
rator wniósł karę śmierci przez powieszonie.

„Trzej obżałowani nie zmienili bynajmniej mi­
ny na ten wniosek, stali obojętni swobodni jak 
wprzódy.

„Powstał tedy obrońca, konte Sinechia, i w 
świetnym wywodzie przemawiał za uwolnieniem ob- 
żałowanych. Zaprzeczył nawet; sądowi dorażuemu 
kompetencji do sądzenia ich, ponieważ schwytani 
zostali unia 22. października, a teraz jest 3. listo­
pada, termin zatem ośmiodniowy dawr.o upłynął 
Prokurator replikował i usiłował zbić zarzuty o- 
brońcy; po krótkiej duplice obrońcy, sąd udał się 
na ustęp. Punkt o godzinie 10. przewodniczący 
sądu ogłosił w języku illirskim wyrok następujący; 
Kristo Mitrów Cuckowicz, Miter Miłoszów Cuckc- 
wicz i Mato WaśLów Cuckowicz (weaług telegra­
mów zowią się Zupkowicze; p. r.) winni są zbro­
dni udziału w buncie i mają być ukarani śmieicią 
przez powieszenie. Czwartego ódaano sądowi zwy­
czajnemu, piątego puszczono na wolność.

„W godzinę potem, po godzinie 11. w połu­
dnie, wyrnszył ponnry kondukt z trybunału na plac 
tracenia. Na czele pochodu kompania piechoty, da­
lej trzej skazańcy, przy nich pop grecki w stroju 
obrzędowym; dokoła nich 40 żandarmów z kara­
binami wymierzonymi do skazańców, o odciągnię­
tych kurkach. Za skazańcami dwóch radców sądj 
kr. i c. k. komisarz powiatowy w galowym munb 
durzę, dozorca więzienia i mnóstwo oficerów szta­
bowych i niższych, tudzież żołnierzy, Dwaj młodsi 
buntownicy swobodnie i odważnie, z właściwą to­
mu narodowi Jamą kroczyli przez gęsty szpaler 
swoich ziomków. Najstarszy (stryjeczny dwóch 
pierwszych) niemniej odważny, prawił bez przerwy 
do tłnmu i prosił „naród" o przebaczenie. Na pla­
cu tracpu.a, leżącym kilkaset kroków za Kotarem na 
brzbgu morza, ustawiouo dwie kompanie i oddział 
żauuarmar,i dla obrony oprawcy, niejakiego Mayera 
z Zadaru, i na przypadek, gdyby usiłowano odbić 
skazańców. Smutną procedurę zaczęto od najmlod- 
tzego. Oglądnął sobie szubienicę i me tracąc spo­
koju ukląkł przed popem, ucałował stułę i przyjął 
błogosławieństwo obrzędowe, poczem się zwrócił do 
oprawcy i ze sznurem na szyi bez niczyjej podpo­
ry wstąpił na deskę. Nie minęła minuta — już 
nie ż y j ; w następnych pięciu minutach oddał du­
cha drugi, jeżeli można, jeszcze odważniej. Naj­
starszy, otrzymawszy błogosławieństwo popa, zwró­
cił się najprzód do tłumu, i trzykroć zawołał, aby 
nu „naród1 przebaczył, poczem zaintonował jakąś 
ikby pieśń płaczków, prosił aby mu jeszcze poka- 
oo jego nieżywych towarzyszy, wszedł na deskę 

olbrzymim górom trzykroć silnym zawołał 
,,dm: „Wybacz mi narodzie!" W minutę wisiał 
tylko trup na haku!"
Niemiec korespondent zapewne pomieszał tu 

a z „praszcząj" t. j. „bywaj zdrów !“ —- z  wy- 
em „piursti", t. j. „wybacz!" i rzecz dziwna, dla- 

>-śfs kapłana prawosławnego nazywa uporczywie 
ipem! Zresztą po mistrzowsku opisał scenę, 
lwała Bogu, że okropne uczucia, które opis len 

w każdem niezepsutem sercu obudzi, wolno nam 
koić piękną wiadomością, że cesarz telegrafem z 
ten udając się do grobu Zbawiciela, boskiego mi- 

łaski, nakazał postępować z powstańcami jak 
.godniej. Wnet też z Wiednia rozkazano za­
stać dalszych egzekucyj, a skazani już, których 
awiono przed sąd doraźny, zostali oddani sądo- 
zwyczajnemu.

Wzniosły to akt monaiszy, tem więcej, że nie 
;oszly go zapewne wiadomości z Zupy, które prze- 
aziły tak Austrje i Węgry, jak i cały świat cy- 
llizowany. Tuszymy, że scena, która się odbyła 

•od Kotarem d. 5. b. m, po godzinie 11. w p 'lu­
tnie, j u ż  s i ę  w A u s t r j i  i W ę g r z e c h  n i e  
o o w t ó r z y  n i g d y .

lorMpondfancje uiwty Narodswty.
P a r y ż  d. 9. listopada.

(Al. W.) N ie może korespondent tak często wy­
prawiać do was sprawc zdania, jak postępuje szybko ży- 
’if  dwumilionowego miasta, szczególnie, gdy podczas 

ijmn galicyjskiego nie macie miejsca, więc nie dziw, 
j Kochefort j >■/. 3 dni bawi w Paryżu , a ja  o tern 
io pisałem. Wobec oburzenia, wywołanego jeg» przy- 

.resztowamem, pozostawała rządowi jedna tylko rzecz, 
spróbować, ozy się gam Roohefort mc skompromituje 
ta zgromadzeniach publicznych. N ł  ten raz zawi )dł 
iię rząd. Cesarz sam pozwolił na przyjazd Kochefor- 
&. Ale sale zgromadzeń ludowych l wyborczych drżą 
od okrzyków: „Niech żvje Eochefort!" Nawet komitet 
niez aprzysiężonych kandydatów nr żebranin awojem

.dtanowu za nim glosować i uznał go ns, równi z

Ledru-Eolliuem, Barbesem i Pyatem za niezaprzysię- 
żonego, chociaż Eochefort złożył deklarację kandydac­
ką. Dziś niema innego kandydata w I. ouręgu, któ­
ryby śmiał się z nim mierzyć lub liczył na jakiekol­
wiek powodzoiii przy glosowaniu, a ciekawe tłumy 
umyśluie skupiają się dla og ądania tego, dziś najpo­
pularniejszego w całej Francji człowieka. W odpo­
wiedzi jego na wszelhie interpelacje uznaje on za naj­
stosowniejsze, co nawet republikanie rewolucjoniści po­
chwalają, że nie trzeba się uciekać do oręża, bo histo- 
rja dowodzi , iż zawsze nadchodzi chwila, w której 
rząd sam się zużywa.

Lecz nie tak łatwo idzie w innych okręgach. Sto­
ją tam na handydaturzo „nanf całemu światu osoby, a 
walka niełatwa. W III. okręgu postawiony Learu- 
Rollin. Siede  wprost wypowiada, że „Lediu-Itolliu nie­
sprawiedliwie został wyjęty z pod amnestji, że to już 
jedyny ze wszystkich Francuzów „ygnaniec razem z 
członkami dawnej panującej rodziny, że Ledru-rtolun, 
wstępując na tryDUnę, zaprotestuje przeciwko kapry­
som despotyzmu" —  i dlatego będzie miai poparcie 
u tego dziennika. A poparcie to niolada Niema co 
już mówić, że cale skrajne dziennikarstwo popiera te­
go jcdyuego wychodźcę nieamnestjonowanego, a wszy­
scy kandydaci skrajni i republikanie, jak Emil Durior, 
zrzekają się kandydatury na jego korzyść, nudząc, że 
„liczne kandydatury mogą narazić politykę opozycyjną". 
Przeciwstawią mu paca Oiemieux, tyle znanego mini­
stra z r. 1348 . Trzena uodaó, ze nawet socjaliści 
przebaczyli Ledru-Rollinowi jogo występowanie przeciw­
ko nim za rzeczypospolitej, i będą go popierali, a prze­
baczają urn tembardziej, ile że on nie zaprzysięga kan ■ 
dydatury. Dzis ogromną wagę nadają sprawie zaprzy­
siężenia deputowanych. Chatiu na jednam zgromadze­
niu w ola: „Nadszedł czas uwolnienia się od tego cię­
żaru, guietącogo nasze publiczne sumienie. Przysięga 
posłów ubliża glosowaniu powszechnemu, upadla wszech- 
wladztwo ludu". I dlatego sam Kandydat cofa się 
wobec mezaprzysiężonych, a na tem kilkotysięcznem  
zebraniu wszyscy byli tegoż samego zdania, z wyjąl- 
Kiem jednego itak pokazałr glosowanie).

Jednakie śród obecnych hanaydatów mect. mi 
wolno będzie dwóch w yróżnić: Floąneta i Araga, zna­
nych nam ze swego współczucia dla nasze,, sprawy. 
Pierwszy przywitał był cara w Paryżu okrzykiem: 
„Niech żyje Polska!“, drogi brouil Beiozowskiego i 
komitetu zjednoczeni w zatargach ze szpiegami. Ara- 
go stoi jako kandydat 8 . okręgu.

Jeżeli w czerwca nie był wybrany w żadnym z 
kilku okręgów, w których się podawał, to za to obe­
cnie prawdopodobnio Paryż wyLagrodzi mu klęskę. Na 
wszystkich zgromadzeniach z zapałem go witają. Na 
wczorajszem zgromadzeniu Arago popierał gorąco pra­
wo stowarzyszania się. „Pozwolono nam stowaizyszsć 
się, a zabroniono o tem rozprawiać —  podobnie jak 
dają dziecku trąbkę i bęben dla zabawki i zamanlają 
mu hałasować niemi." Powstał on na armie sta łe, żą­
dając zpst^pieuia ich przez ochotników, „którzy zawsze 
będą się bili lepiej, bo będą wiedzieli za co się biją." 
A sprawa ta dziś gra ważną rolę w walce przed­
wyborczej. Oburzał się Arago na wszelkie cła i 
przoszkody przemysłowe, na W ialte bulw&ry „przy­
tulisko wszelkiego zepsucia, otwartegc dla dwora­
ków i dworaczek Europy." To też ośw rad ozenie 
A raga: „Jeżeli otrzymam wasze glosy, u. szego się 
się nie przerażę, niczego nie będę szczędzi!, byle u- 
rzeczywistmć zupełnie i szybko mó progiam. Będzie­
cie mieli posła, gotowego na WoZelkie wypadki' i do 
wszelkich obowiązków," przyjęto z zapałem podobnym 
jak Rocneforla. Prawda, że Arago zapov ledział, że je ­
żeli wola ludu powoła Pyata na deputowanego, on się 
cofnie, ale niech luosa zważ), czy woli manifestację 
czy też osobę, która będzie działała i wolę jej przed­
stawiała. Floąuet zaś, mający wiele szans, zrzekł się 
dobrowolnie kandydatury, i dziś jest jednym z wvbi- 
tniejszych popieraczy mozaprzysW enych posłów.

O wyznanie wiary niez*p»-zysiężonych nikt się już 
nie pyta, bo om są znani. Ale nie od rzeczy spojrzeć 
na innych. Lullier, więzień za sprawy prasowe w St. 
Pelagie, pisze naprzyklad w swej odezwie: „Rząd na­
rodowy, przez naród, dla narodu, a w żadnym razie nie 
mimo narodu. Bezwzględna wolność myślenia, mó­
wienia i pisania, zgromadzania się i stowarzyszania, 
oparta na sferze nie zepsutej, poza obrębem zamachów 
wszelkich władz, tak prawodawczych jak i wykonaw­
czych ... Zniesienie ceł i konieczne, natychmiastowe po­
lepszenie losu wyrobników zapomocą ustawy o pracy, 
solidarności i równowagi wynagrodzenia". Zasady te, 
wypisane na jego chorągwi, są popierane i przez in­
nych kandydatów. Ich słowa, jako streszczenie dzisiej­
szych pragnień społeczeństwa zachodniego, jaku n-yraz 
i zapowiedzi przyszłyct walk społecznych, jako chmu­
ry pomału się gromadzące d\a wydania piorunów, 
godne są, abyśmy się im przysl achali.

Tony Moilin głos1 w plakatach : „Wszelkie swo­
body, które wara sprzedają, »ą dobre tylko ku pogrą­
żenie was w nędzę i anarch ę i ku odnowieniu okro­
pnych rzezi z r. 1848. ł  tóż nie widzi tego, że przy 
pierwszym ruchu —  ruchu, dziś nieuniknionym —  
5 0 0 .0 0 0  robotników w .edrym tylko Paryżu zostanie 
na bruku bez pracy i cbleua? A cóż radykaliści, cóż 
liberalni zrobią dla tego pól miliona wyrobników bez 
pracy ? Nic, zgoła nic 1" A malując tak stan rzeczy, 
dodaje „Ażeby szczęśliwie przejść arizys okropną, 
jaka się zapowiada, nie swobody nam potizeba, ale re­
form społecznych". Chociaż żeuen ze skrajnych so­
cjalistów nia otrzyma dziś krzesła * Ciele prawodaw- 
czem, to jednak objaw zajęcia i grup) wyro uników, 
odcytujących te plakaty, głosj ich na zgromadzen ach 
świadczą, że partja ta jest dość już potężną w Paryżu

i że z mą się już liczą uawjt sami kandydaci Ciała 
prawodawczego.

Na zakończenie przytoczę z porządkn dziennego 
wiadomość, że cesarz lepszym jest cenzorem od wszy­
stkich innych. Od dawna nie pozwalano przedstawiać 
sztuki Al. Dumasa i Aug. Łuąueia pod tytu łem : 
Chevalier ds .nu'.son rouge, a to dlatego, że się w niej 
znajauje nyma żyrondystow. Najpiękniejsza to część 
sztuki, więc nie chcieli ją autorowie wyrzucić i przed- 
staw.enia nie było. Napoleon 1IT. snąć przekonał się, 
że na dzbie_,sze czasy pieśń żyrondystów nie wjjyrąpa 
tronów, więc pozwolił przedstawieni" całej sztuki. 
Czyby nie można to jak zrooić, ażeby i carowie mo­
skiewscy choć czasem cenzurowali to, czego nie prze­
puszczą nawet ministerjalne cenzury ?

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g r j  lagb la it pisze: „Jak wia-  ̂

domo, przebywa burmistrz z Casielnuovo, p. Woj- 
nowicz „d jakiegoś czasu w ‘Wiedniu, aby w stoli­
cy rządu działać dla swego nieszczęśliwego kraju, 
zagiożoaego okropnemi skutkami powstania. Pan 
Wojnowicz, przedstawiwszy w sposób bardzo szcze­
ry i otwarty przyczyny powstania dalmackiegu, i 
biedy, popeLione przez organa rządowe, podjął się 
pośrednictwa między rządem a powstaniem, co rzeczy­
wiście przyjęto z uznan em Za warunek ostate­
cznego przyjęcia na się roli pośrednika wymaga 
on, jak s.e dowiadujemy

1. Wydania dla powstańców bezwai unkowej 
i ogólnej amnestji, tak, iż wszyscy, którzy do 48 
godzin po jej ogłoszeniu złożą Moń, nie będą po­
ciągani do żadnej odpowiedzialności.

2. Zaprowadzenia w ustawie laudwerzyckitj 
takich zmian ala okręgu kotarekiego, ażuby jego 
mioszka/iu&in przyznano pełnienie służby landwe- 
rzyokio tylko w ojczyźnie; dalej ażeby im udzielo­
no z powodu ich częstych i dalekich wycieczek mor­
skich, szczególnych ułatwień co do. urlopu wojsko­
wego, i nakohiec, bte&J W .  
werzyctem Dył strój narodowy.

Pożądanem jest także dla p Wojnowicz*, aże­
by tmp. Filipowicz, jako komisai* rządowy był 
wysłany do Kotar u dla pacyfikacji

Jak się dowiadujemy zjjdrugiej strony, p. Woj­
nowicz otrzymał następującą odpowiedź:

Co się tyczy amuestji, rząd p r z y s t a j e  p a  
n i ą , jbdualc sam uesai l  tylko wydać możt taki 
akt. Nie wypaaa jednak zaw iau ijać  ę e s ą ^  dro­
gą telegiaficzną o potrzebie takiego aktu. W przed­
miocie tym musiałoby b ić wystosowanym do cesa­
rza najpoddańsze przedstawienie ze strony ipiniste- 
rjum, a przyjęcie takowego mogłoby już być prze­
słane diugą telegraficzną. (Przedstawienie tatm  bę­
dzie natychmiast wypracowane i oddane kurjeiowi, 
wyjeżdżającemu dzisiaj (w soboty d. 13. bm.) do 
Aleksaiidrji. Około 18 lub 19. zatem mógłby już 
cesarz mieć w ręku ten ak t, a 19. lub 20. przy­
byłaby w takim razie odpowiedź jego w tym 
względzie.

Co się zaś tyczy żądanych zmian w ustawie 
lańdworzyckiej, to tatowe zależą od łtad , państwa, 
rzad jednakże gotów jest przedłożyć je Ciału usta­
wodawczemu natychmiast po jego przyszłem zebra­
niu się.

P. W ojnoricz nastawa! na to, ażeby rząd, je ­
śli już przed 20. bm. me może być wydaną amne- 
stja, udzielił przynajmniej zlecenie powstrzymania 
egzekucyj doraźnych w zaburzonych okręgach aż 
do nadejścia decyzji cesarst^ j W przeciwnym bo­
wiem razie, gdy u ludóT górskich panuje prawo 
krwawego odwotu, pacyfikacja byłaby pieoodobną, 
ponieważ na dług' przeciąg czasu żaden jenerał, 
żaden oficer nie poważyłby sie udać w góry bez 
wystawienia się na_ największt niebezpieczeństwo, 
na to, iżby mógt zginąć z ręki lada kobiety, lada 
dziecka. J ak się zdaje, otrzyma* p. Wojnowicz w 
tym  kierunku p zyizeczeme. oświadczył jednakowoż, 
że dopiero 2u. listopada, t. j. w dn:u, w którym 
nadejdzie spodziewany oosaiski dekret amnestji, uda 
się do swojej ojczyzny dla przeprowadzenia swego 
pośrednictwa."

Francja. Do ocenienia obecnego położenia w 
Paryżu, posłuży naszit. korespondencja, i osnowa 
wspomnianego już manifestu Ledrn-Bollina, którą 
tu podajemy:

„Obywateie! wolny w wyborze kandydatury z 
przysięgą, i waszej bez przysięgi, uważalen to za 
mó. obowiązek, oświadczyć się za ostatnią. Jak ka­
żdy czyn, zrywający z przeszłością tak ten wiel­
ką odpowiedzialność bierze na siebie; czujo się też 
obowiązanym Paryżowi i Francji przedłożyć przy­
czyny takiego postanowienia, bo n.e mogę zapo­
mnieć, że Paryż w r. 1849 wybr*1 mnie, pomimo 
prawdziwej powodzi oszczerstw, jako pierwszego na 
swej liście, i że Francja wtenczas więcej jak i mi­
lionami głosów mnie zaszczyciła.

„Dlaczego bej przysięgi? Gdybym się tylko do 
zasad chciał odwołać, mógłbym odpowiedzieć: po­
nieważ sam się do tego przyczyniłem ee w roku 
1848 jako źródło zgorszenia, jakc wdzieranie się 
w wolnoś" sum.snia, jako coś niezgodnego .*z 
wszechwładztwem powszechnego prawa glosowania 
zniesioną, ponieważ wreszcie 2 ,  grudnia 185J nń 
zawsze zabitą została. "W yrażał oby to jedna! t; 1- 
ko uześć zapatry wania sie mego i mogłoby się zda­
wać że przygamam tym, ki órzy sąd; ą, żs jej się
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poddać należy, by pełnić usługi, jakie rzeczywiście 
pełnili. Lecz wszystko w swym czasie, ani kroku 
bez postępu. Właśnie też z stanowiska o b c y c h  
okoliczności i sposobu postępowania, jaki pbrać 
wypadnie, przysięgę niebezpieczną być mienię?

»Dzisiaj składanie przysięgi jest parciem do 
parlamentaryzmu.

„Nie łudźmy się; na gruzach cesarstwa, które 
kona, chce się wznieść parlamentaryzm. Rozumiem 
przez to owe arystokratyczne, kastowe stronnictwo, 
pod którem kraj przed laty 18 skamieniał wśród 
dwóch złudzeń : między tajemnicą o bieżących spra- 
wacn, a milczeniem o czynach dokonanych; owe 
stronnictwo bękartów poniżenia na zewnątrz, a ze­
psucia na wewnątrz, które właściwie nawet nazwy 
niema dla ludu, tern mniej serca, które, opasłszy 
się za czasów Ludwika Filipa, oddało się jenerało­
wi Caraignac, jak później Ludwikowi Napoleonowi, 
jak jntro odda się jakiej fantastycznej rejencji lub 
każdej innej ratującej porządek kotwicy, jeżeli ty l­
ko po pańsku rozkazywać i demokracji drogę ta­
mować będzie mogło. Liczne jest wojsko opasłych 
przywilejowców, a przywódzcy jego przebiegli. Gdy­
by nie było wszechwładnej interwencji lu d u , w 
tern byłoby prawdziwe niebezpieczeństwo położenia.

„Jakże się uwolnić od tego stronnictwa? Czy, 
dudając 4 konstytucyjnych posłów lewicy, której 
największe talenta rozbiły się o ściśle zszeregowa- 
ną większość, która jutro może rozdwoi się o ce­
sarstwo, ale nigdy nie rozdwoi się przeciw sobie, 
bo wiąże ją  razem strach i chciwość. Znałem ich, 
tocząc przeciw nim pizez lat ośm mój kamień Sy­
zyfa. Wtenczas też pojąłem, że dla ludu nic uczy­
nić nie można, nie porzuciwszy pierwej denerwu­
jącego konstytucjonalizmu, by się zwrócić do za­
sad bezwzględnych; natenczas na sławnej uczcie w 
Lille odmówiłem toastu na króla, jak dzisiaj przy­
sięgi odmawiam, a dumnego wodza parlamentarnej 
lewicy i 40 posłów, którzy mu towarzyszyli, zbi­
łem z toru prostemi słowy: „Na wszechwładztwo 
ludu, na niepodległość, na polepszenie fizycznej i 
moralnej doli robotników!*

„Wprawdzie słyszałem wtenczas te same krzy­
ki, co teraz. „Rozdwajasz, gubisz stronnictwo* wo­
łano na mnie ze wszystkich stron z taką wściekło­
ścią, że z powodu odmówienia toastu na króla, 
mnie jednego z wszystkich posłów nie zaproszono 
na pamiętną ucztę w Paryżu, a przecież gniew ten 
był niedorzecznym, bo kilka dni później miałem to 
wielkie szczęście, żem przed ratuszem proklamo­
wał rzeczpospolitą wśród okrzyków 200.000 pod­
danych, których odwaga w obywateli przemieniła. 
Wierzcie staremu memu doświadczeniu’: nieprzyja­
ciela pobiją się tylko niespodzianym'manewrem, a w 
ostatecznych razach ostateczne kroki s ą ' potrzebne.

„Jalćto? Byłożby to wstrzymaniem się, gdyby 
sto tysięcy wyborców paryzkich do oświadczenia 
się za zniesieniem przysięgi spowodawano ? Czyż 
się .wstrzymywano w Anglii, gdy głosowano na kan­
dydatów niekonstytucyjnych, by Irlandczyków i ży­
dów wprowadzić do parlamentu? Bez wątpienia, 
że kandydatura taka, aby się udała, potrzebuje re­
wolucyjnego tchnienia, ale jeżeli się uda, to dla 
prawa powszechnego głosowania tern samem przy­
szedł spokojny 10. sierpnia. Gdzież tn jest starcie 
na dzień oznaczony, jakiego się późno-nawróceni 
przyjaciele przysięgi obawiają? Czyż przyszło do 
walki po ucztach w Lille, w Dijon, w Chalons ? 
Nikt o tem nie myślał; ale Ludwik Filip przez 
nie otrzymał śmiertelną ranę, a konstytucjonalizm, 
córa zwięcej podkopywany, uniósł pierwszy powiew 
wiatru.

„Zanadto przezorni ludzie, czyżbyście mniej ja­
sno widzieli, jak rząd sam ? Jeżeli klęska ta jest 
pewną, dlaczegóż uawet słowa „niezaprzysiężeni* 
wymówić nie dozwala? O, wie on dobrze, że, cho­
ciażby tylko czterech intrnzów skromnie do Izby 
się wsunęło, moralna klęska niemniej stanowczą, a 
dni jego policzone będą. Do tego jednak przede- 
wszystkiem potrzeba, by się prawo powszechnego 
głosowania w osobach swych wybrańców nie gięło 
więcej pod jarzmo] kaudyńskie. Raz gotowe, nie 
potrzebuje więcej j  pozdrawiać kapelusza Gesslera. 
To musi być pierwszym krokiem do rewolucji.

„Rewolucja, ten niegdyś symbol pełen burz, 
już dziś nic uie ma w sobie zagadkowego. Głu­
pstwa i upadek cesarstwa postarały się o to , by 
w sercach wszystkich wyryło się jej hasło. „Poje­
dnanie wszystkich praw i interesów przez umieję­
tność i sprawiedliwość.* Jako środek do tego służy 
rozszerzenie r. 1789, burżoazji na lud, aby niena­
wistny, tyle nędzy kryjący wyraz „proletarjat* 
znikł i  życia i mowy na zawsze ,’|aby tylko bracia 
zostali. Ojcowie nasi w nieśmiertelnym zarysie 
znaleźli wspaniałą syntezę: nieskończona zdolność 
doskonalenia się ludzkości przez równe pielęgnowa­
nie inteligencji, i postęp fizycznego dobrobytu pod 
użyźniającym wpływem wolności i pokoju.

„Co było tylko przeczuciem geniuszu, to od­
krycia antropologu na wysokość niezbitego prawa 
podniosły. Tak, zkądkolwiek pochodzi i dokądkol­
wiek idzie, świat ma pozytywne prawo nieustan­
nych przemiau i rozwoju mózgn i naturalnych zdol­
ności przez wolność i dobrobyt. Dlatego każda insty­
tucja, która to ma na celu, jest dobrą, każda in­
stytucja , która się temu sprzeciwia, złą.

„Jeżeli więc w rewolucji nie ma już zagadki, 
to też nie wzbudza już obawy z powodu zbliżają­
cego się jej dnia jutro ; okres żarzenia się rewolu­
cji odmierzony, jak przy wulkanach. Rewolucja 
jeat tylko drgnięciem, które przemija, by ciału 
społecznemu więcej dać czystości lub więcej siły. 
Rękojmią tego jest ów r. 1849, który przy repu­
blikańskiej formie rządu pomyślność naszą i prze-
sokoś na8Z ai0Zuainej podniósł wy-

. tą wiarą w piersiach i z tym jasnym ma­
jakiem kroczmy więc naprzód stanowczo i nie 
strwożem w unię wszystkich sumień , pragnących
womości, w imię wszystkiej nędzy, która dłużej 
czekac nie może.

„Pozdrowienie i braterstwo.
Londyn 7. listopada 1869.

V. . , . , Ledru  H ollin .u
Rnliin ?dPowiad* « « •  Kotońska: „P. Ledru-
DOsuolitn! ó° 8ZCẐ Cm ^.Proklamowania rzeczy-
S s  pŻe rzeczpospolita roku 1848 była
Francuzi a 1 słn8znie sami
w i f  eóż W i L  0 "& ści-C0Ż lK)mem stworzyła ta raoczpoapoUta ? Nic,

jak tylko cesarstwo z roku 1852, które przecież w 
oczach p. Ledru-Rollina jest największem złem. 
Lecz nie — nienawiść jego, jak dowodzi jego ma­
nifest, skierowana jest głównie przeciw rządom Lu­
dwika Filipa i rządom konstytucyjnym, takzwane- 
mu parlamentaryzmowi. ŻałoDa wszystkich wy­
gnańców, że muszą trzymać się z dala wypadków 
w kraju, i swoje plany na przyszłość muszą budo­
wać ua poastawie wspomnień dawne minionej 
przeszłości — występuje jawnie w manifeście p. 
Ledru-Rollina. Któż mógłDy chwalić system Lu­
dwika Filipa, który rządy swoje oparł na zamożnem 
mieszczaństwie i wspierał jego ozczególnie inte- 
resa ? Oświaaczaliśmy się z naszej strony często 
przeciw temu systemowi, który dał powód do 
tylu przewrotów. Któż by zapoznał, że system 
konstytucyjny jak każdy inny, i wszędzie a nietyl- 
ko we Francji, narażony jest na liczne nadużycia, 
i ze konstytucjonalizm pozorny uważany być wi­
nien za najniebezpieczniejszego wroga rzetelnego 
życia konstytucyjnego ? Tem jednakowoż nie od­
mawiamy monarchii konstytucyjnej wszelkiego u- 
prawnienia, i nie sięgamy zaraz do rzeczypospoli- 
tej, która od czasów państw starożytnych nie po­
kazała się jeszcze przydatną dla wielkich państw 
dzisiejszej Europy. P. Ledru-Rolnn nie widzi uspo­
sobienia dzisiejszej Francji. Właśnie pod naciskiem 
despotycznego co się zowie cesarstwa nauczyli się 
Francuzi znowu cenić godnie reprezentację ludową 
i rząd parlamentarny. W tym też kierunku obja­
wia się życzenie ukształconej i zamożnej klasy we 
Francji, a jeśli cesarstwo okaże się chętnem do wy­
pełnienia tego życzenia, jeśli pokaże, iź może rządzić 
w wolności, to we Francji nie powstanie myśl gwał­
townego przewrotu. Przewrotów takich od r. 1879 
doznał? Francja już aż nadto — a p. Ledru-Rol- 
łin w swoim manifeście wyraźnie i bez ogródek 
zmieisa do rewolucji. Z masą tłumu ulicznego, 
napełniającego lokale zgromadzeń wyborczych, mo­
że on popróbować szczęścia ze swojem ociąganiem 
się od złożenia przysięgi, rozważniejsza jednak 
część narodu, a jak sądzimy, część większa, stano­
wczo nie życzy sobie nowej rewolucji.*

W ło c h y . Według doniesień z Florencji arcy­
biskup Pizy kazał zrazu odmówić Wiktorowi Ema­
nuelowi wijatyku, ale po powtórnem upomnienia 
królów okiem, pozwolił. Po przyjęciu sakramentów 
król zaślubił się z Rozyną, dziewczyną z luuu, któ­
ra mu już kilkoro dzieci powiła; do ważności mał­
żeństwa potrzeba jednak jeszcze ślubu cywilnego, 
który nastąpi, zwłaszcza gdy królewicz następca 
już powitał dzieci Rozyny jako swoje rodzeństwo.

K r o n i k a .
— W  sp ra w ie  l o i e r y j  k ra jo w y ch . Dwie wystawy 

krajowe, a mianowicie Krakowska i Horodeńska, przystały 
oddziałowi iTowarzystwa gospodarczo-rolniczego Husiatyń- 
skiego swoje losy na loterję, odbyć się Łamie mającą w ce­
lu rozsprzedania takowych członkom towarzystwa, co też w 
części uskuteczniono.

Zaii^d objdwóch tych loteryj nie raczył ogłosić listy 
wyciągniętych numerów w Gazecie Narodowej, najwięcej u- 
powszechnionej we wschodniej części naszego k r a ju ; za­
rząd wystawy Horodeńskiej nawet m e raczył przysłać l is ty  
wyciągniętych numerów loteryjnych, pomimo ie  go oddział 
tutejszego towarzystwa, j u i  po ciągnieniu upraszał o t a ­
kową.

Zważywszy jak  szkodliwe i zniechęcające jes t  podobne 
postępowanie względem kupujących losy wystaw krajowych, 
należałoby, aby szanowny komitet główny Towarzystwa 
wyulógł przyrzeczenie od szanownych oddziałów swoich, u- 
rządzająeycn wystawę i loterję, by wyciągnięte numera lo­
sów publicznie ogłaszane były.

Z Rady oddziału Towarzystwa gospodarczo-rolniczego 
Husiatyńskiego.

Żabińce dnia 10. listopada 1809.
Przewodniczący: L . Horodyski.

— P o d z ięk o w a n ie . Pan  Ig. Żółtowski z Krakowa 
przysłał  350 złr. w. a. na  zapomogi dla nauczycieli ludo­
wych około Lwowa i dla kandydatów stanu nauczycielskie­
go na ręce prezesa Tow. pedag. p. Maszkowskiego. — Pre-> 
zes Tow. pedag. w porozumieniu z zarządem gł.,  posta ­
nowił z tej  sumy 100 złr. przeznaczyć na zapomogi dla 
kandydatów nauczycielskich. — P an  p r o f .  B r o n i s ł a w  
T r z a s k o w s k i ,  Tedaktor Szk»'y  oświadczył, że ofiaruje 
na powiększenie tej, dla kandydatów przeznaczonej zapomo­
gi j e d n o m i e s i ę c z n ą  swą pensj ę redaktorską i c a 1 e 
h o n o r a r i u m ,  które mu się za a r tykuły  do Szkoły pisa­
ne należy (razem o k o ł o  100 złr .  w. a.) — Tę ofiarę pana 
prof. Trzaskowskiego przyją ł zarząd gł. z największą wdzięcz­
nością i uważa za m iły  obowiązek wyrazić niniejszem wspa­
niałomyślnemu dawćy publicznie jak najserdeczniejszą po­
dziękę.

W  imieniu zarządu głównego Towarzystwa pedago­
gicznego.

Karol Mattkowski Dr Gustmann
prezes, sekretarz.

H en ryk  far. W o d zick t nie b ra ł  w ostatnich dniach 
udziału w czynnościach sejmowych nie dlatego, jakoby jeź­
dził  do Wiednia dla prowadzenia z ministerstwem rokowań 
o objęcie posady namiestnikowskiej,  ale wyjechał do domu 
z powodu smutnego wypadku w rodzinie — u m arła  mu 
bowiem córka.

— (J. T.) T eatr. Od trzech lat  z góry niewidziany na  naszej 
scenie Mazepą ukazał się wczoraj, a to wszystko dzięki kon­
kursowi, który chce zdobyć dzisiejsza dyrekcja, formująca 
cały przedkonkursowy pułk dramatów, z którym ma wyru­
szyć do ataku. Juści i  nie możemy mieć za złe dyrekcji, 
że sili się teraz na  lepsze sztuki, widząc jednak, że to si­
lenie się wywołane jest  tylko strachem przedkonkursowym, 
nie możemy go ani za zasługę poczytać, ani też pokładać 
nadziei, że w razie gdyby nieszczęśliwym trafem nie znalaz­
ła  się dyrekcja lepsza od dzisiejszej, i t e a t r  nadal w tem 
samem ręku pozostał, cała scena nasza nin stałaby się zno­
wu jednym „Pokoikiem Zuzi.*

| , Dramat przedstawiony wczoraj by ł  nową ilustracją  o- 
> hecnego upadku sceny naszej. Główną, imponującą rolę tej 

sztuki nie ; wiemy po co i dla czego oddano p. Bara­
nowskiemu, który sądzimy, nie może mieć do niej żadnej 
pretensji.  Jeżeli p. Królikowski, i bardzo słusznie,  uważał 
ją  za ciężką na swoje siły, to i p. Bara iowski m usiał to 
samo zauważyć; ale któż w takim razie będzie wojewodą ? 
Dyrekcja zmuszoną by ła  wprowadzić na  ten urząd p. Bara­
nowskiego, bo nie ma kompletu artystów dla dramatu. 
Gry p. Baranowskiego nie chcemy k ry tykow ać ; g ra ł  on 
jak umiał,  chcemy mu tylko zrobić uwagę, ie  jego rusza­
nie uitami i  głową podczas gdy doń mówią, a on milczeć

musi, nie należy wcale do rzędu szczęśliwych pomysłów, i 
nie sprawia efektu przezeń obliczonego.

Gra panny German była bardzo wystudjowaną; w 
chwilach tragicznych było dużo prawdy w jej głoBie, ale 
panna German nie dała nam takiej Aiihlii, jaką nam w 
mgławych a nieuchwytnych liniach narysował Siowacki. 
Dla oddania takiej postaci trzeba czegoś więcej, jak pracy 
i studjów, potrzeba natchnienia, potrzeba wyłącznego uspo­
sobienia artystki do tej roli. Zdaje się nam, że poć wielu 
względami byłaby ta rola odpowiednią dla panny Bud­
kiewicz.

Król Jan Kazimierz był wcale dobrym, chociaż za mło­
dym nieco eskardynałem. Mazepa z nieszczęsną charakte­
rystyką łączył grę wyborną ; w istocie w p. Wilkoszewskim 
widzimy wzór sumienności aktorskiej, umie on zwykle 
swoją rolę doskonale i bardzo czystą i poprawną ma wy­
mowę. Pod tym względem powinienby brać wzór z niego 
p. Baranowski, któremu pamięć i wymowa nie dopisywały 
wczoraj, jak najfatalniej.

Dziwnie smutną parodją był ów polonez na początku 
sztuki, który nam okazał naprzód ubóstwo garderoby sce­
nicznej, a potem ubóstwo ducha organizacyjnego naszej 
dyrekcji, któi» nie podołała ubrać i ułożyć należycie, t. j. 
z elegancją i powagą kilku par poloneza. Bras feentunra 
daje Bię czuć także niezmiernie na scenie naszej, bo Btaje 
się pobudką do śmiechu w scenach najbardziej dramaty­
cznych, jak n. p. w walce Zbigniewa z Mazepą, gdzie ma- 
cbanina pałaszami była nader pocieszną. P. Szymański 
był nie złym Zbigniewem, ale także nie Zbigniewem Sło­
wackiego, nie Zbigniewem — bajronistą. Jak dla roli Ame­
lii, tak i dla roli Zbigniewa, prócz studjów, potrzeba jeszcze 
koniecznie natchnienia, któreby z niezaokrąglonej, z nie­
kształtnej, ośmielimy się nawet powiedzieć, roli, wydobyło 
własne formy i dało własne zaokrąglenie.

(m) Na koncert w c z o r a jsz y  nie zgromadziła się pu­
bliczność tak licznie, jak zwykle na- koncerta Towarzystwa 
muzycznego. Głównym powodem tego jest niezawodnie 
zawierucha śnieżna, jaka u nas wczoraj do południa szala­
ła. Zawsze jednak zebrało się dość liczne stosunkowo 
grono miłośników pięknej muzyki i pewnie nie pożałował 
nikt trudu wychodzenia z domu w zamieć śnieżną.

Jako o gościu, wypada najpierw wspomnieć o pannie 
Róży Ziętkiewiczównej. Powróciła ona niedawno do kraju 
po kilkoletnim pobycie za granicą, gdzie kształciła się w 
śpiewie i w muzyce pod kierownictwem najpierwszych mi­
strzów. Znać też to w jej śpiewie. Wrodzony zmysł ar­
tystyczny, rozwinięty do wysokiego stopnia umiejętną pra­
cą, a wykształcenie to estetyczne oparte na szerokiej pod­
stawie gruntownego wykształcenia intelektualnego w ogól­
ności, nadają śpiewowi panny Z. nadzwyczaj wiele wjrazu. 
Bo jeżeli wykonawca jakiegoś utworu zrozumieć jest w sta­
nie intencje kompozytora, w każdym szczególe, wtedy wni­
kają te tony i w duszę słuchacza głęboko , jeżeli ter słu­
chacz ma przynajmniej jaką taką zdolność do zrozumienia 
piękna. Wyborna metoda nadaje śpiewowi p. Z. tę pewność 
i swobodę, która dozwala w całej pełni lubować się pię­
knościami kompozycji, nie rozrywając uwagi widoczniejszem 
natężeniem przy egzekucji trudniejszych pasażów. Jednem 
słowem — o ile może śpiewaczkę wyroDić żelazna praco­
witość poć mistrzowskiem kierownictwem, o tyle panna Ro­
la Ziętkiewiczówna jest wykształconą, i pod tym względem 
mało kto jej u nas dorówna. Program był zresztą umie 
jętnie zastosowany do skali jej miękkiego głosiku. Śpiewa­
ła : arję z opery Sen nocy letniej A. Thomasa, Scarlattiego 
Nieprzebłaganą i Pieśń wiosenną Schumanna.

P. Brukmann odegrał z towarzyszeniem orkiestry kon­
cert Karola Lipińskiego ze znaną biegłością. Nie było je­
dnak w grze jego tego ognia, jakiego wymaga charakter 
kompozycji.

O wykonaniu przez orkiestrę Towarzystw» muzycznego 
uwertury Mendelssohna Powrót t  obczyzny i podniosłej sym- 
fonji Mozarta (et dur) nie będziemy się rozpisywać, bo każ­
demu, kto zna stoBunki muzykalne naszego miasta wiado­
mo dobrze, jak pracowicie doprowadza p. Mikull egzekucję 
utworów, wymagających sił zbiorowych, do niezrównanej 
harmonijności i precyzji najściślejszej w najdrobniejszych 
szczegółach.

— N o w o ś c i  m u z y k a l n e .  Tem dniami opuściły pra­
sę ulubione nowe tańce, naszego kompozytora Alojzego Li­
pińskiego, a mianowicie: Polonez pod tyt. „Odbijany*, Ma­
zury pod tyt. „Od ucha*, Kadryle pod tyt. „Słodkie chwi­
le*, Polka zwykła pod tyt. „Wierna*, Polka trembl. pod tyt. 
„Figlarka*, Mazurka pod tyt. „Swawolnica*, Marsz z pieśni 
ruskich pod tyt. „Howory do hory, a hora horoju*.

Wszystkie te prace są do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

— Z  R a d y m n a .  (Niema u nas waśni szczepowej). Słu­
sznie utrzymuje Gazeta Narodowa, że waśń szczepowa, któ- i 
rej istnienie usiłowano w pewnych sferach tak hałaśliwie 
dowodzić, niema podstawy w rzeczywistości; albowiem wła­
śnie owa nioraz przytaczana „bołszost'1 w kraju, t j. lud 
obu obrządków i szczepów, zawsze żył i ciągle żyje w naj­
większej zgodzie !

Dobitnera potwierdzeniem tego faktu są tegoroczni 
objazdy pasterskie dyecezji przemyskiej rzymsko- i grecko­
katolickiej, podczas których ludność obu obrządków za­
równo zapełniała kościoły jak i cerkwie.

Oto jeden przykład ;
W końcu zeszłego miesiąca, ksiądz arcybiskup Sembra- 

towicz uszczęśliwił bytnością Bwą parafię Bolestraszyce, 
gdzie od 26 lat nie była wizyty pasterskiej.

Cała ludność tamtejsza, złożona z wyznawców obu 
obrządków, wystąpiła świątecznie na przyjęcie wysokie­
go gościa.

Po solennem nabożeństwie, katechizacji, i wizycie para­
fialnej, udał się najprzewielebniejszy arcypasterz z całym 
orszakiem do dwom, gdzie do wspólnego stołu zasiadło 
duchowieństwo obu obrządków i zaproszeni na uroczystość 
obywatele ziemscy.

Serdeczne usposobienie ożywiało całe zebranie, a w cią­
gu uczty wniósł kollator hr. M. toast, gdzie wyraził mię­
dzy innemi, ie  proponuje zdrowie dostojnego gościa swego, 
namaszczonego przedstawiciela unii obu obrządków kościo­
ła  i obu bratnich szczepów i td., kończąc życzeniem księdzu 
arcybiskupowi „Mnohaja lita.*

Zakończeniu temu zawtórowało zgromadzenie odśpiewa­
niem wdzięcznej starosłowiańskiej nuty.

S a n o k  dnia 9. listopada. Pułkownik 45. pułku pie­
choty arcyks. Zygmunta, p. Dossen do okręgu sanockiego nale­
żący, na powziętą wieść, że w Sanoku szkoła muzyki z pry­
watnych środków w życie weszła, darem" instrumentów dę­
tych w znacznej liczbie i niemałej wartości imieniem pułku 
swego, tę instytucję wesprzeć i do spiesznego rozwoju ocho­
czo przyczynić się raczył.

Ten ze wszech stron szlachetny czyn podaję w imie­
niu gminy Sanoka dziękczynnie do publicznej Wiadomości 
życząc, by kraj nasz nadal wielu tak w spaniałorayślnych i 
krajowi sprzyjających oficerów w poczet swój policzyć mógł.

Jan Okalowicz, burmistrz.

Ostatnie wiadomości.
Z zarządzenia ministra sprawiedliwości prze­

niesieni zostali: pp. Hillenbrand Edward, sędzia 
powiatowy z Nadwórny do Kołomyi; Mutz Lu­
dwik, zastępca prokuratora z Tarnopola do Zło­
czowa; Ottokar Ansion, adjunkt powiatowy z Gród­
ka do Stryja; aajunkci powiatowi: Antoni Szmat­
ka z Grybowa do Starego Sącz? i Jan Domagal­
ski z Milówki do Tuchowa.

Dalej pp. adjunkci powiatowi Roman Zaezeń- 
ski z Baligrodu do Kulikowa i Ludwik Habuank 
Białoskórski z Bóbrki do Żółkwi. Wszyscy w da 
wnym swoim charakterze urzędowym.

Mianowani zostali sędziami powiatowymi pp.: 
Atanazjusz Baczyński, zastępca prokuratora z Zło­
czowa, w Busku; Karol Porschinsky, zastępca pro­
kuratora z Stanisławowa, w Nadwórnej; Michał 
Doboszyński, adjunkt z Bohorodczany, w Radzie- 
chowie i Feliks Żurowski, adjnnkt powiatowy z 
Stanestje, w Kozowej. Dalej Piotr Celewicz, 
kancelista sądu powiatow. w Rawie adjunktem po­
wiatowym w Baligrodzie, i auskultaat dr. Julian 
Dornbach-Żukiewicz, adj pow. w Bóbrce; koncepi- 
sta prokuratorji skarbu we uwowie, dr. Wilhelm 
Leżański, zast. prokur, w Tarnopolu, i dr. Adolf 
Frendl, adj. sądu kraj. lwowskiego, zastępcą pro­
kuratora w Złoczowie; Władysław Wolski, adjnnkt 
powiatowy w Kałuszu sekretarzem przy Samborskim 
sądzie obwodowym ; kancelista sądu powiatowego w 
Buczaczu, Romuald Hausser, adjunktem sądu po­
wiatowego w Rożniatowie i praktykant audotyrjal- 
ny, ^Karol Gwiazdon, adjunktem sądu powiatowego 
w Gródku; nakoniec auskultanci, pp.: Jan Rumiń­
ski i Marcin Gayczak adjuuktami sądów powiato­
wych, pierwszy w Grybowie, drugi w Milówce.

W Żupie pokój jeszcze nie panuje. Dnia 10. 
powstańcy napadli pod Braiczem patrol, wysłany z 
warowni Kosmacza, zranili komendanta patrolu i 
kilku, szeregowych i sami ponieśli straty. Schwy­
tany kurjer powstańców miał zeznać, źe dowódzcy 
Radanowicz i Wuk Kaługerowicz, którzy zbiegli do 
swego krewnego, księcia Czarnogóry, podburzają 
ztamtąd ciągle powstańców. Wszystkie osady wzdłuż 
brzegów morza, mianowicie od Castoluuovo do Ko- 
taru, miały powywieszać białe chorągwie na znak 
poddania się, a Mala, Perzagno i Dobrota wysłały 
deputacje do jenerała Auersperga. Dnia 12. miał 
jenerał dać odpowiedz. Uległość osad i miast przy­
brzeżnych łatwo sobie wytłumaczyć, bo grożą im 
ciągle działa łodzi kanonierskich, kanonierki te już 
ostrzeliwały kilka osad, a w nocy na d. 11. „Ker- 
ka“ ostrzeliwała osadę Barsicze (na prawo od Ubli). 
Na wzgórzach jednak ciągle snują się powstańcy, 
gotowi do boju, a na warownie Cerkwice i Dragal 
mocno napierają.

O szlachetnym rozkazie cesarza, wysłanym z  
Aten, i jego następstwach, już wspomnieliśmy na 
czele. Jen. Auersperg, który sam stan ie  na czele 
wyprawy do Kriwości, przygotował proklamację, w 
której przed rozpoczęciem walki wzywa do dobro­
wolnego poddania się. P. Dżurkowicz , który nie 
jest aresztowany, wyruszył już od boku jenerała 
ku Cerkwicom. Wkrótce może przybędzie i p. Woj- 
nowicz (ob. Przegl. poi.) Przybyło już pięciu ofi­
cerów pułku Likkańskiego, którzy znają miejsco­
wość i lud, i mają być używani do komunikacji 
jenerała z powstańcami. Zgoła, z przybyciem jego, 
sprawa przybiera obrót ludzki. Wiadomość jakoby 
jenerał myślał przez Hercegowinę uderzyć ku Drą­
gali, wydaje się nam nieprawdopodobną. Austrja 
jeszcze me potrzebuje się chwytać tej ostateczności, 
nieDezpiecznej pod względem dyplomatycznym; i 
droga prowadziłaby przez terytorjum czarnogórskie.

Powyższe wiadomości pochodzą z Kotaru d. 
11. i 12. bm. Według wiadomości z d. 13. kam­
pania, odkładana do ć.. 20. czy 21. b. m., już 
rozpoczęła. W nocy na d. 13. bowiem p'1 
natarli na forpoczty pod Rizanem, ale 
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zabili, l  tego pu łl vuu ***.--
rować się wystawić 800 ludzi przeciw powstańcom. 
Jen. Auersperg wypuścił wielu jeńców.

Skutkiem wypadków daunackich uchwaliło ty­
rolskie stowarzyszenie konstytucyjne petycję do 
rządu, z prośbą, ażeby przed ostatecznem rozstrzy­
gnięciem sprawy obrony krajowej w Tyrolu, od­
niósł się jeszcze raz do sejmu. Centraliści sądzą, 
że tą petycją uśmierzą szerzący się w Tyrolu nie- 
pokój.

Journal Officiel z dnia 13. ogłasza podpisany 
d. 8. dekret cesarski, normujący stosunki między 
rządem, senatem, Ciałem prawoaawczem i Radą 
stanu. Cesarz ma pracować nad projektem do u- 
stawy o utworzeniu kas robotniczych i domach dla 
inwalidów pracy.

Ledru-Rollin oświadczył Rochefortowi, że nie 
przybędzie do Paryża, bo nie myśli być przyczyną 
rozruchu; dodał jednak, że przybędzie w razie, gdy­
by został wybrany do Ciała prawodawczego. Jestto 
dobra nauczka dla zaślepionych radykałów.

Z Madrytu nadeszła wiadomość z dnia 13., że 
dwór włoski przystaje na kandydaturę księcia 
Genuy.

Dzisiaj odbywają się zaślubiny księcia Rumu­
nii z księżniczką Wied. Dynastje są albo przez 
swoich członków alno przez posłów reprezento­
wane.

Ciekawą wiadomość podaje Patrie  ze Stambułu 
dnia 11. Poseł moskiewski miał oświadczyć Wys. 
Porcie, że Moskwa nie zadowala się oświadczeniami 
Austrji co do nieprzekraczania granicy dalmackiej, 
i pragnie, ażeby Austrja sama broniła granic swo­
ich od najścia powstańców. O tych oświadczeniach 
Austrji dotychczas nic nie wiemy.
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Bolesław Głowacki
doktor m edycyny, chirur­

gii. aknszer
mieszka przy ulicy K rakowskiej 
pod 1. 1 1 0  na I. piętrze, i udzie­
la rady lekarskiej od 12  do 1. w 
południe i od 3  do -4 popołudniu.

Dobra do sprzedania
pola  o m e g o  podolskiej  g leby  500, łą k  200, 
p ł tw i s  i 100. lasu 400 morgów, budynki  
m ieszkalne  i g o sp o d a rsk ie  w dobrym  s tan ie ,  
dochód z prop inac ji ,  m łynów  i stawu rocz­
nie  1500 złr.  — Bliższą wiadomość udziela

Adwokat dr. J . Męciński.
k tó ry  p r z e p r o w a d z i ł  się z kance la r ią  z d o ­
m u  K. L bwickiego przy D y k as te r ja ln e j  uli­
cy, do k am ien icy  Kapitu lne j  przy ulicy H ł -  
l ickiej pod 1 d- 20 i 21 m, 3313 A—3

Ekstrakt mięsny Liebiga
( E t l r c c t u n r  c a r n i s  L i e b i g )

Wyrób to w a rzy s tw a  w A m eryce  p o łu d n io w ej  

L ie b y ft  E z tr a c t  o f  M eat C om pany, 

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron L iebig , 

jest najlepszym i jedynym  środkiem  
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktn są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodz'e rozpuszczalne, z 45 fantów 
mięsa wołowego.

Tego ekst.-aktn nadszedł świeży 
(raMport w p a szk a ch  kamiennych po 

'/»• \U  ’ '/■ f u n t a  d o  a p t e k i  p o d  
„G w iazd ą - 3043 73 —V

Piotra Miknlascha wc Lwowie.

& i i o i B f t i i  f e i m t e  t

N a jlep szem  m ie jscem  do  za k u p y w a n ia  n a jta ń szy c h
najlepszych zegarków jest

SKŁAD ZEGARKÓW  F IL IP A  FROMMA
w  W IE D N IU , l lo h e r  M ark t Nr. I I .  (r«alvagi»iliof) 2. p ią tro .

Sprzedaż szczegółow a po cenach j a k  i w  hnrtownej sprzedaży .
W szelk ie  zegark i  reg u lo w an e  na sekundę  sprzeda ją  sic  z p isem ną s n t n i e n u ę  

gw a ra n cją  trzy le tn ią .
Najw iększy skład z doborem najgustowniejszym.

Ałeliy wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. Geny Ca'>r. z upuszoz. 5 ° /0 r a b
Z ło te  nr. 3 zeg- dam. na 8 m b .  od złr. 25—30Sreb rn e  cy lind ry ,  na  4 rubiny zlr .  10

,  z zt.  obw. o d sk a k .  od złr .  13 do 14 
„ O szkle  k ry sz ta ł .  „

Sreb rne  ank: y na 15 rub. „
» o p o d -* ko p e rc ie  na

15 rub in ............................ „
.  o podw . k o p .  ze szkł.

kryszt. i 16 rubin. „
,  o podw. kop. w o j s k o w e ,
„ re m o n to a ry  z szkłem 

k ry sz ta ło w e m

15
15

19

18
22

*0

e m silo w an e  . 
z djam entam i . -
w podwójne j  kop .  . 
a n k ry  na  15 m b .  • . 
an k ry  w zlot.  kap s . ,  
w podw .  kop. . . • 
w zlot.  kaps .  w p o ­

dwójnej k o p . .  . •
rem ontoary  . . . .  

.  w podw . kop.  •

31—36 
45— 46 
45—48 
3 5 - 4 5  
4 0 - 6 0  
5 5 - 6 5

, 6 5 - 1 0 0  
7 0 - 1 0 0  

100 - 2^0
C h ro n o m etry  p raw dziw e an g ie lsk ie  od złr. 170 — 1.000 
R e m o n to a ry  m y ś l iw sk ie  . . .  po » 15.
Z ło te  i srebrne  zegark i  rep e t jc ry  .  „ 30, 50, 80, 10O oUU.

Wszelkiego rodzaju zegarków śclenn ch 1 penduiowych dostarcza taniej u li gdzieindziej •
Srebrne ła ń cu szk i do zeg a rk ó w :

k ró tk ie  po  złr.  2 . 5 \  3, 4, 5, 6, 8. 10 -  dłu-rie  po  z łr  6, 7, 8, 9, 10.

. . . . .  , “  ‘!,°  d l  “ * r f >  zfr “ i .  30, 40, 50. 60.
z IBkarat. z ło ta  ^ k ró tk ie  po’ złr.’ 25, 30,’ 40 50. 100- d ług ie  po z łr .  30, 40, 50, 6 0  do 100

Dla odprzedających wszelkie ułat cienia.
Jedyny  w  Austrii skład prawdziwych angielskich chronom e­

trów , chronoiiietrów-rem oiitoarów, chrono^rafów tudzież 
ankrów -reiiiontoarów  męzkich i damskich, 7, fabryki E. et E.
Emanuel, 1. Burlingtoa Gardens in London. nadw ornego liw e-
ranta Jej król. Mości W iktorji. Jejęo ces. Mości Napoleona  
III., Jego ces. Mości sułtana. Jego król. Mości króla po rtu- 

galsk iego i Jego król. W ysokości księcia W alii.
Za wszystkie angielskie zegarki daję 5-leinią 

gwarancję.
Dla panów fabrykantów, lekarzy, duchownych, 

myśliwych, w ogóle dla wszystkich, zniewolonych 
do rychłego wstawania

DOSKONAŁY ZEGAR z BODZIKIEM,
3 0  g ad z in  idący  a p rzy  budzeniu  zapa la jący  od razu 
św ia t ło ,  po 9 z ł r . :  t ak iż  zeg a r  n iezspa la jący  św is t ł* .  po 
7 l i r . ;  b u d z i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  a la rm ow e 7. przyrządr 
w y strza ło w y m , odraza rob iące  św ia t ło ,  po 14 zir.

Czysto złote i srebrne męzkie i damskie biżuterje
z 14 i IS k aratow ego  z ło ta .

WsZi.Kie przedm io ty  op . trzons są  s tam pil ią  nrzędu cy m e n tn ic te g o  i w szys tk ie  ro b io n e
według m o d e l i  p a r y z k i e b .

N a j p i ę k n i e j s z e g o  i  n a j m o d n i e j s z e g o  f a s o n u  
P ier śc io n k i po złr .  1.23 2, 3. 4, 6, 10, 15. | K rzyżyk i po ct. 50. z!r. 2, 3, 5, 8, 12, 18.

20, 30. - -
G uziczki k o łn ierzy k ó w  d a m s k i c h

Serduszka (do  o tw ieran ia )  po z łr .  2.50, 4, 
6. 10. 18.

Kolczyki po zlr .  1.50. 3, 6, 9, 15, 20. 
Broszki po zlr .  4.50, 6, 9, 15, 20. 30. 
Garnitury, brosze ł kolczyki k r ą g łe ,  po 

*łr. 9. 12, 21, 30, 36. 40?
B r a n z o l e t y  po  zir.  3.50, 6, 12, 18, 24, 3 )

p a ra  po złr .  1.20, 3, 5, 6, 10.
G uziczk i do  m a n szeto w  duże, pa ra  po 

złr. 1.50, 3, fi, 8. 12, 15, 20.
G uziczk i do  k o ln lerzo w  p o e n t .  60, z lr .  L 

2 3 4.
M e d a l i o n i k i  po zlr.  1.80, 3, 6, 9, 12, 18. 24.

gar n o  Wiadomości i jako p r z e s t r o g a __
T ak zw ao e  z ło to  nowe i Ta l  mi nie jest  prr .wuziwem z ło tem  i n iem a p raw ie  żadne j  

wartości m etalu .  R ów nież  zakazano  urzedow nie  taoryaaiy i  « ° t a  Nr. 1 . j 2 . i wolno 
sp rzedw ać  jeszcze  ty lk o  z wyrobów tyeli p rzedm io ty '  w y aonczone  przed ko ń cem  r. 1866, 
nie  można zatem  spodz iew ać  się  znalezienia  n o w y c h  tasono w tych  p rzedm io tach .

Za m oje  w y ro b y  biżuteryj z ło ty c h  g w a ran tu ję  w artość  rzeczyw is tą  17 złr .  w j e ­
dnym  łucie w to w arach  z 1 4 k a ra t .  z ło ta ,  a 22 złr. a  Je ony łucie  18karat .  z ło ta .

Atelie roparacyju01 
W sze lk ieg o  rodzaju  zegary  nap raw iają  s ię  ja k  n ajdok ładn iej i su m ien n ie , a stare  
zegary , n ieraz d ro g ie  rod zin n e pam iątk i, ń i  n ow o  restau ru ją  s |ę  j a ji nnjjgpiej, 

C en y  rep aracji z Zletnią g w a ra n cją  zlr. *■ 3. 4 . 5
Każdy  ze? a r  d o s ta rczam  z m onogram em  i herbem ,

Na żądan ie  rozsyłam zegark i i b iżu terje  za pobraniem  p o czto w ein  d o  w y b o r u  
i zw racam  o d w rotn ą  p ocztą  p ien iąd ze za n ieza trzym «nP przed m ioty . P o le ce n ia  
wypełn iam  śc iśle  za p rzysłan iem  n a le iy to s c i  lub za  p rzekaże® . 1 upewniam  k a ż d e g o  z 
pauów zam aw ia jących  o na jsnm iennie jsze j  i nio do życzenia m cp o zo s taw ia jące j  u s łudze .

S tare  zeg a rk i, z ło to  i sreb ro  przyjm uję  w c en ac h  na jw yższych  j a k o  z ap ła tę  i 
knpu ję  tak ż e  za g o tó w k ę .  .

Na z apy tan ia  od p o w iad am  n iezwłocznie,  daję  w sze ia ie  ząaane  w yjaśn ien ia  
i gw aran tu ję  ceny  najtańsze.  — Sprzedaż  hurtow na i pojedyóczo- .

U trzym ując  s tosunki  z aa jp ierw szem i fabrykam i londyiiskiemi ■ genewskiem i, i w 
sk u te k  s łynnego ,  zawsze zap a so w e g o  doboru ,  dos ta rczam , j a k  to  uznano, na jtańsze  ze ­
garki lepsze niż g d z ieko lw iek indzie j  a rów nocześn ie  elegan ck ie  * rob oty  sum iennej 

Wnelkle przed mioty odemnle są wyrobami orygłnałuemł, nie naśladownictwem.
W ie lce  Szanownych m ieszkańców prowincji ,  odwidzających W ieaen  . upraszam  

n ajuprzejm ie j  o w s tąp ien ie  do m ego handln .  3J09 10—12

P l i i l i p p
Uhren-  und G oldw aaren -Fab r ik an t .

W i e n ,  R o t h c n t h u r m s t r a s s e  9 .  v i s  a  v i s  d e r  W o l l z c i l e .
P o r to  od p rz e sy łe k  aż do w y s o k o ś c i  1 funta, w ynos i  w całej monarchii  ty lk o  20—25 c t.  
Życząoych sob ie  z a u re a ia ć  z e g a r k i stare  na n o w ; up raszam  o udaw an ie  aię do m r ie .

NEWRALGIE

Poszuku je  sic

ajent ary.
C zynny  1 m łody k up iec  w Bremie ,  któ­

remu się najlepie j  w sp raw ach  hand low ych  
powodzi, życzy  sobie  zas tąp ić  ren o m o w a­
ną  firmę lw ow ską  k tó r a  k ra jow em i p ro d u k ­
tami handluje. Oferty pod A. N. 1. proszę 
ad reso w ać :  A n die G eneral-A gentur von  
R u d o lf M osse  łle r r n  W ilh e lm  B oam ann  
in Jfrem cn . 3322  2 —2

i wszelkie  c ie r p ie ­
n ia n e r w o w e  u-
s tępn ją  w jednej  

chwili  po użyciu p ig u łek  a n ti-n ew ra lg ij-  
nych  dr.  CRONIKR. S k ła d  w P a ry ż u  w a- 
p tece p. Lewasseur,  ru e  dela  Monnaie,  1 9 ;  
wo L w ow ie  jedynie  w ap tece  p. P io t r a  Mi- 
Kolasza; w K rakow ie  w apteco p.  T rao -  
c zy ń sk ie g o ,  w Brodach  u p. Michała  
K u l l a k i t ________________ 2998 2 0 -  52

Stanowczy sposób leczenia cho­
rób płciowych wszelkich w y­

rzutów, ran syfiitycznych.
Dra C h ah le  w Paryżu, 

rue  V ivlen ne. 36.
Skuteczność  syropu  

ro ślin n eg o  bezm er- 
k u rja in ego  p rzec iw  

 ̂ lisza jo m , sy fility cz-  
nym  ranom , zan ieczy szczen iu  krw i. t a k  
Btanowczą się o k aza ła ,  że j ą  dzis iaj 60.000 
lis tów dz iękczynuych  ze w s z y s tk ic h  stron 
św ia ta  ja k  najzaBzczytniej pop iera ,  wielbiąc 
szczególniej przy je g o  użyciu kąpiel i  mi- 
neralpcj r ó wnież D ra  Chable-

S& Przy jem nego  smaku a 
i-jtiwswem dzia łaniu  łago-  
j t d n y  sy ro p  tryn ia- 

_ _ _ _ _  J fn u  ż e . a z a  Dr. ( ' b a b i e  
;o dz is  w użyciu  będące, a  t rudne  do za- 

ż;Jcia, wskutk&ch zaś swoich wątpliwe kube- 
b y  i k o p a jw y  z rzędu leka rs tw  w ypie ra .
B dż w Bprycowaniach.badż w ew n ętrzn ie  
ur.yty, pokonyw a  z pew nośc ią  w szys tk ie  
nieznośne dolegliwości ,  jak iem i są: rze- 
żączk i. a p in w y , o sła b ien ie  kanału , o to ­
ki p ę c h e r z a .  3133 6—48

Z p o w y że j  wym ienionemi.  Bpecyficznemi 
środkam i,  łączy Bię jeszcze m aść przeciw - 
l isz a jo w a  preparacja  <lo k ąp ieli m i n e ­
ra ln ych  (Baius m inćraux),  m aść p rzec iw  
L em oroidalna, p igu łk i w y czy n ia ją ce  ze  
krw i zarazę.

W e  L w ow ie  jedynie  w ap tece  p. P io ­
t ra  Mikolasclia w Brodach w aptece  p. Kul- 
lak, w K rak o w ie  w ap tece  p. T rauczyń-  
sk iego .

" I" II .......  I lIii l f l iW m M R

PASTA 1 SIR0P z KODEINA
BE R TH fi w  Paryża.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym Da uśmierzenie n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  (bronchiles), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na ' i r r y l a c y e  
p i e r s i o w e  ws7.elkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu  u P. H e r th k ,  ?4,  rue des t e o le s ;  w Brodach  w  aptece 
k m , wc  Lwowie w aptece P. M ik o la s c h ;  w Krakowie  w aptece P. J.  T r a u -  

w P o zn a n iu  u Drl M ankew icza.
P. Kui.i.ak 

ynskiego

C. k. wyłącznie ;
p r a w d z i w y  5

smaczny o

( L  e t o e r t U r a

uprzywilejowany
| b e z w ó n n y
 ̂ tranu wątrób.

n - o e n  1 . )

T m  jedyny  c. k. wyląoznym przywile jem , więcej niż od t rzynastu  la t  i s tn ie jącym , 
zas trzeżony  Olej z t ranu w ą trob iego ,  k tó reg o  na tu ra lny  sk ła d  i leka rska  s i ia  leczi icz* ,  
szczególnie j  w zaięciach  piersi i płne, niemniej  przeciw szk ro fa ło m ,  gruczo łom  i w y rz u ­
tom skórnym , przez  c i ą j ł e  p róby ,  t a k  w ogólnym szpita lu ,  jak o  też wi n n y c h  pnblicznych 
1 p ryw a tnych  zakładach leozniozych w W iedniu,  niemniej przez  d o k ład n y  rozbiór d o k o ­
nany  przez  profesorów, chem ików pato log icznych  i s ądow o-k ra jow yeh ,  bezsprzecznie  d o ­
wiedzioną zos ta ła ,  a  k tó ry  na p rzy toczone  choroby od dawna już j ak o  na jw yborn ie jszy  
ś ro d e k  ozu»ny został ,  o d z j a c z t  się  pom iędzy ł .szys tk ie in i  w handlu  anachodzącem i się 
t ranami w ętrąbow em i,  n ie ty lko  przez sw ą  s sy s to ść  i swój p rzy jem n y  sm ak ,  aic  szc ze ­
gólnie , że  wolnym jes t  od wszelkich smrodliwych, wstrę t  wzbudza jących  sk ład n ik ó w  a 
tem samem ła tw ym  jes t  do zażyw an ia  p rzez  de lika tnych  pacjen tów  i dzieci .

Świadectwa o dobroci  i skuteczności te g o  p raw d z iw eg o  Oleju t ran o w eg o  z w ą troby  
miettisowej w ys taw ione  przez profesorów i lekarzy ,  leżą w m oim k o n toarze  do prze jrzen ia  
i Bą częściowo umieszczona w psospekcio  dodaw anym  do każdej flaszki.

Je d n a  bu telka  ( t ró jk ą tn a  i  b ia łe g o  sz k ła ,  z oddanym  napisem, b ia łą  cynow a ka 
bzlą  opa trzona)  kosz tu je  1 z łr .  w. a.

W ilhelm  H an g  er,
3014 6 —28 w  W ied n iu  I. B ackers t ras se  Nr.  12.

(dawniej K o r b u l y  e t.  ( ł o m .
W Galicji i Bukowinie  następujące  S k ła d y  c. k. uprzyw ile jow anego  pr& wdziwogi 

hezwonnegoi sm acznego  Oleju z tranu w ą t ro b y  miętusowe.i :
w KR A KOWI E :  apt. FI. .S aw iczew sk iego  i Handel p. J . N. W altera  we Lwowie 

ap te k a  p. Z R uckera  w T arn o w ie  Ja n  C zem eryńaki ,  *pt. ^pod Aniołem " i S»ra  Wolff,  
w Buczaczn Stef. Kercel w Uzernioweach J .  W eiss ,  i Wilh. Aith et  Krzyżanwaki,  w II i- 
r .dence Ju l ian  Neuhurg »pt.,  w K ołom yi M. Bulcbower,  Sam . H errm ann ,  Dawid Kram er,  
w Kossowie Kami l  Mordko, w Monasterzyskach, J .  L ipschiltz , w Nowym Sączu S. L ic h t ­
mana, w Oświęcimie L. Grzes icki ,  w Sticzawie Bracia  Józefow icze,  w Zaleszczykai h 
Jó z e f  K odrebsk i .

LISTY ZASTAW NE
Austriackiego Banku

d l a  k r e d y t u  i z a l i c z e k  h i p o t e c z n y c h .
Podajemy niniejszera do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych po­

wierzyliśmy dla Galicji i Bukow iny wyłącznie panom J. Brcuer i Syn  w e Lw ow ie.
Wiedeń w sierpniu 1869.

A u str ia c k i B an k  d la  k re d y tu  i za lic ze k  h ip o tec zn yc h .

Powyższe listy zastawne, opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spłacallle  
po upływ ie lO lat w  pełnej w artości nominalnej przynoszą pięć od eta i mają 
(oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom ndzial w  czystym  zysk a  T ow a­
rzystw o; dywidenda ta tworzy dodatkowe oprocentow anie, które na rok bieżący wy­
niesie prawdopodobnie najmniej jeden od sta. 3166 6—?

Kupony płatne są 2 . stycznia i 1 . lipca każdego roku
w W iedniu, u kas Towarzystwa i u firmy „Lippmann Synowie 
we Lw ow ie, u n a s  bez w szelk iego potrącenia.

Zważywszy, iż Austjacki Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe 
tylko do 50°/o w artości, że -wydaje listy zastawne do wysokości kwoty, nieprzenoszącej 
dziesięć razy cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi 
tału akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak  1 do 2 0  lab naw et 30 , dalej, 
źc pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących  
przez w płacony całkow icie dw um ilionow y kapitał akcyjny T ow arzystw a , (za 
którego dobrem powodzeniem przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) —  
zważywszy nareszcie, że te listy zastawne są  w  obiegn na w szystk ich  giełdach aui- 
trjackich, i również jako kancje użyte być mogą, przeto podają one największą pe­
wność i największe korzyści i słusznie takowe, jako do ulokowania kapitałów nader korzy­
stne, polecić można. ~|— p »t * J[ P y r t .

PF* Główny skład spedycyjny: w  aptece pod Bocianem  w  W iednia.
Proszę Zwrócić uwagę l Kaide pudełko prtesemnie wyrabianych proszków Sddlickich i każdy papierek jedną dozf zawierający, dla rozróżniania

od podobnych innych wyrobów opatrzonym jest moją m arką ochrony.
C e n a  jed n eg o  o ry g ina lnego  pudełka t  z lr. wraz z opisem w różnych  językach .

T e  proszk i  z powodu wypróbowanoj swej skn tecznośc i  zajmują pom iędzy  rozm aitem i środkam i dom ow em i p ierw sze  m iejsce,  eo 
s tw ierdza ją  ze wszystk ich  k ra jów  państw a  aus tr jack iego  nadsy łane  poświadczeni* i dz iękczynien ia .  Szczególnie  z p o m y śln y m  re in l t s tem  
dają  się one zastosować w leczenia  zamulenia  i z a tk a n ia  c ia ła, i  n ies traw ności  i zgadze, dalej w kurczach, c ie rp ien iach  ne rek ,  nerwowym  
bolu g łow y,  uderzen iu  krwi,  reum atycznych  afekojach, hyste rj  , hypochoadrj i .  sk łonnośc i  do w ym iotów  i t .  p.

S k ła d  tego p ro szku  u trzym u ję :  
w e  L w o w i e  ap t. F . M lkolascli, A. B erliner, Z. H ucker, K leina W w a , K. Schabnth , F. W . K ró lik o w sk i. J- 1’ ip es,
Binlej Keler  apt.  • J. Berger.  
B rzeżanack B. Fadenhecht,  
U rodach F .  Gomuliński,  
C iiodo row le Z. J. K ryn ick i ,  
( ze rn iow cacb  J. Różańsk i,

„ lg- Sehnirch,
UuHiatynie A- Sad t lbe rger ,  
R a l l t tz u  J .  Raohalski,

w K a l i s z u  F .  Hildebrand,
.  K r a k o w i e  dr. Sawiczewski  ap.

M. Jaw o rn ick i ,
” ” Jó z e f  Ja h n ,

” Jó z e f  T ranozyńeki ,  
„ N o w y m  S ą c z a  K os te rk iew i-  

ozowr wdowa, 
,  N o w y m  T a r g u  C. L au e r ,

P od górzu  8. S ch les inger ,  
P r z e m y śla  Gnidetschka ,

,  E ,  Machalski,
R z e sz o w ie 'J . Soha i te r  i sp„  
S am b orze  K riegse iseo ,  
S ta n is ła w o w ie  St^gher v. Se- 

beGetz, 
S try ja  K. K rzyżanow ski,

;zePow yższe  firmy p rzy jm ują  ta k ż e  zam ówienia  na

S u cza w ie  E- Botcz&t, 
T a rn o p o la  A. Mor.iwetr,  
T a ra o w le  W. T .  A .  Wi c l o-  

g ó rsk i ,  
W ad ow icach  F .  F o l t in ,  
Z aleszczyk ach  J .  K o d rę b sk i ,  
Z ło czo w ie  O. F a d a n b e c h ! , 
Zótkwi J u l .  Nahlik .

prawdKiny olej tranowy * Wątroby miętusowef,
na jczys tszy  i najskuteczniejszy  g a tu n ek  tranu l ek a rsk ieg o  z B e r g e n  w Norwegii .

Prawdziwy olej tra n o w y  z w ą tro b y  m lętu sow ęj używa się z na jlepszym  sku tk iem  w słabościach piersiowych i  płucowych, w stkor- 
butach i  słabości R a c h i l i s .  L eczy  najzas ta rżalsze  cierpienia podayryetne i  reumatyczne, również ja k  i chroniczne w y rzu ty  sk ó ry .

Olej ten  najeży sfS7,y i n a jsk u teczn ie jszy  ze w szystk ich  innych olejów , rybich  nie zaw iera  żadnych jak ic h a o lw ie k  cbemiC7.nyeh do
m i«szek  i znajd u je  su w e  ilaszk acli w  tym  sa m y m  sk u teczn y m  sta n ie  ja k  g o  natura w y u a la .

Każda flaszka, dla różuicy od innych gatunków tranu wątrąoianegoz opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr, 80 cnt. — pół butelki 1 zlr .  w. a. wraz * instrukcją używania.

3050 2 2 -?  A,* M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemiozDycb w W iedniu
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Ważne dla posiadaczy Cj
g o r z e l  ń*

Niżej podpisani zawiadamiaj))  P  1 
te  z a ł j ż j  li w gorzelni T y śm ien .-k ie j  o- 
prócz fabrykac ji  sp iry tusu  z kartofli  . ze 
i h o i a ,  fabrykę  d ro ż d ży  pras .-w ^jych  w 
dwóch ga tunkach a  to pń .w s/ .e  d la  p ie ­
czywa, dru»ie d '»  gorzelń  umyślni*  u- 
iządzone. P rzysz l iśm y  do p rzekonania ,  
ż j  f tosowuie  d e  te ra żm e ic z rg o  sys tem u  
o p o d a tk o w a n a , dla m ę d k ie g o  i zn p e ł ­
ne sjM odferm en tow an ia  zae eru , zaród 
drożdżowy znajdujący się  w sztucznych 
drożdżach n ie  je s t  dos ta teczny ,  a  pi wne 
drożdże ju k  w p rak ty ce  doświadczono 
ferm ent osłabiaj)}; po lecam y więc nasz 
drugi g a tu n e k  d rożdży ,  k tó ry  r  go rze l­
n ianego zac ieru  z robiony,  j a k o  nasienie 
szybKiego fermentu,  s  k tó re g o  na jlepszy 
rezu l ta t  w y d a tsu  sp iry tusu  os iąg a  się.

K ażd eg o  dn ia  t a k ie  d .o ż d ie  w tute j  
szej fabryce św ieże  się  w yrab ia ją ,  k o ­
sztu je  jeden funt  wagi  wiedeńskiej ty lko  
30 cn t.  w. a.

Do zam ów ien ia  do łączam y  bezp .z tny  
opis  użycia  tychże .  3332 2 —5

Tyśm ie  ica dnia 9, l is topada  18C9.
J ó z e f  ki . l a k i  i 

Z y g m u n t  k t e g ie n a t r e i f ,  
egzam in  .wani tech n icy  gorzeln iani

^^M ^nalterzyskacrTes^r^przeSaż^

I3 IL A B L ) 3305
3 - 3

w dobrym „ tabie  n o w e g o  f‘ so n u ,  wraz  z 
kulam i i k i jam i.  Bliższa  wiadomość u w ła ­
ściciela  J .  L ipsch i tza  tz M onasterzyskach .

W Więdn ą am Graben Nr. 3
, Sloel Im Eisen. “ £cke der kJrntDerdrasse,

K E L L E R A  i ALTA,
posiadacza nagrody państwowej

p o le ca

na porę jesienną i zimową
w  n a jlep szy ch  gatu n k ach

S U K N IE  M Ę Z K lE
po c e n a c h :

S u rd u ty  je s ien n e  
n a jm o d n ie j s z e ^ o  k roju

U W  * l r .  l O  w .  . .  ' S R

Elegancki surdut zimowy
z wybornej m aterj i  i dobrze podwatowany 

p r # '  s t k .  18 w .  a .  ' W
G u n ie  do  p o d ro ż y  z kap u z .i . od z łr. 8 do  z ł r .  30
S u rd u ty  W ierzLhuie j e s ie u iie  . „ 8
Ubrani* j e s i e n n e .... . 1 0
S u rd u ty  i« * n n n e  (Sak«au) „ 6
S u rd u ty  je s ie n n e  (J ą fM ett). „ 10
P ła szc z e  i.h M to lo k i . . . .  „ 1 0
S u rd u ty  z im o w e  krótk ie  * 6
S u rd u ty  z im o w e  e  eg a n c k ie  „ II
Tu żu rk i a k sa m itn e  . . . .  „ 1 8
S u rd u ty  do p o low an ia  , . „ 0
S u rd u ty  s tr z e le c k ie  s ta ła  cen a
S z l a f r o k i ............................................ od  z łr . 8

30
42
26
32
50
14 
50
3n
2H
Ul
32
15 
30 
50

300
200

30
35
28
45
15
10
s
8

20

S u rd u ty  d o m o w e  i k an ce la ry jn e  „ 4
■tturduty dla  k s ięż y  . . . .  „ 1 0
S u rd u ty  w ie r zc h n ia  dla  k s ięży  » 18
Futra  m ie jsk i*  . . . . . .  „ 4 0
K u t r a  da p ad roży  . . . .  „ 3 0
T u żu rk i sa ło n o w e  . . . . .  „ 1 4
Fraki i t u r d u t y ..............................  „ 1 4
K olorow e ża k ie ty  ta lo n o w e  „ 10
Czarne u b r a a iA ju lo o o w e  k o m p letn e  „ 24
S p o d n ie  z im o w e ...............................  „ 4

od n ie  je s ie n n e  „ 4
m tz e lk i w  r u ^ u jth  g a tu n k a ch  „ 3

K a m a s z e ...........................................  „ 2.50
M uzy o f i c e r s k ie .............................. „ 1

P rzy zam ów ieD łach  z łask aw ern  o z n a c z eu ie m  
m ary uojyiu«a>  p<orti w ie r zc h e m  (n a o k o ło  p iersi  
i p im ow T, o b ję to ic i  (ta n u  (d ok oła  k o rp u su ), dh i 
g o ś c i  a r e k o  (od sa m e g o  kroku aż d o  z ie m i) ,  u p ra ­
sza m y  k olor i c e n ę  j io d łu g  c e n n jka w y m ie n ić , po­
z a s ta w ia j ą  nam  z za sp o k o jen iem  w y a o u a n ie  sz a ­
n o w n y ch  z le c e ń , g d y ż  m y je d y n ie  dla p ew n o śc i 
za m a w ia ją ceg o  do każdej p o sy łk i p o św ia d c z e n ie  p r z y ­
łą cz a m y , w k to rem  s ię  w y ra źn ie  z o b o w ią z u jem y ,  
w sz e lk ie  od  n as pob ran e  s u k n ie ,  gd y  z ja k ie jk o l­
w iek  p r z y c zy n y  w y m a g a n io m  u ie  o d p o w ie d z ą , b e z ­
w a ru n k ow o z p ow rotem  odeb rać.

C eu n ik i ro zsy ła ją  s ię  na żą d a n ie  Iran ko i b e z ­
p ła tn ie . 3179 6— ?

KMF1 Pr za n o szo n e  au k n ie , a m ia n o w ic ie  w ie lk a  
Hość su rd u tó w  w ie r z c h n ic h , c za rn y ch  1 sp o d n i,  
ip r z e d s je  s ię  ran iej z a m o śu y m  b ard zo tanio*

Z w a ży w szy , że  nasz r o z le g ły  sk ład , w  to w a r  
ua każdą ty lk o  m ożliw ą  tn ia tg  za o p a trzo n y m  je s t ,  
te  n a jlep szy  to w a r p rzy  n a jtro sk liw szy m  j e g o  w y ­
robie, j a t  n a jta ń szy m  sp o so b em  p r zy rzą d za m y , że  
n a szem  u a iln em  s ta ra n iem  J est, n aszą  od la t w ie lu  
o s ią ę n io n ą  dobrą s ła w ę  w s z e c h s tr o n n ie  t r w a ć  u- 
s ta lie , tak n aszym  S za n o w n y m  od h io rco m , jak o  też  
dla ogń h i u m o ż liw io n e m  je s t ,  z zau fa n iem  sw e  p o  
trz e b y  w su k n ia ch  w nim  zaop atrzyć .

P o lecając  s ię  w z g lę d o m  S za n o w n ej p u b lic z n o ­
ś c i,  j a ‘ro też  ła sk aw ych  o d b io rcó w , u p raszam y ja k  
n a jlic z n ie jszy m i z a m ó w ie n ia m i n u  z a s z c z y c ić .

Z  p o w a ż a n ie m
h E I J . E R  I A L T ,  m a jstr o w ie  k ra w ie c cy , p o- 
■iadarze w e lu  w y sz c z e g ó ł u i en, w ła ś c ic ie le  sk ład u  
su k n i w W ied n iu

G ra b in . Nr. 3 , zum  „ S to ck  »m E iseń .®

C. k. iiprzj \v. T » w iifzy » h v «  kolei żelaznej L w o w sk o ■ C łifrn iow ip ck o.Jask iej.

OBWIESZCZENIE.
Ponieważ zaspy śniegowe pomiędzy

e f e z u p o l e i t t  sm s
l i L < k i * j y » o w e n i  s m  K o ł o m y j ą  J L  

f  ̂ e n i  t o  t r e a m f t  H l l  U o k ą
zostały usunięte, rozpoczyna się z dniem dzisiejszym rueh osób, przesyłek pospiesznych i towarów ua całej przestrzeni od

Lwowa do Suczawy podług ogłoszonego planu Jazdy. 3348 1—1
Lwów dnia 14. listopada 1869.

D y r e k c ja  r u c h u .

Herbata W ied eń
1 funt 4 zir.

Londyńskiego
1 funt 4 złr.

Herbata.
1 funt 4 złr.

mi eszan i a
1 funt 4 zir.

W najp ięk u ie js /y ch  ku lach  publiczności pijącej he rba tę  tak  wycLwalana i lubiona 
t a k  sam o  odznaczająca  sic przez swój a ro m a ty c z n y  zapach i sm ak  przy jem ny od wszel­

kich ionych mieszanie ,  u n ż e  być p raw d z iw a  jedynie  i w y łączn ic  o t r z y m a ją  z

Hamburskiego składu kawy i herbaty
W i e d e ń ,  W a i h b u r g g a s . e  N r .  27 

cena 4  z ł r .  te. a. z a  fu n t w ied eń sk i.
p W D l a  unikm  mia sfa tszowań każda  p aczk a  zao p a trzo n a  j e s t  w wyżej um ieszczo­

ny s te m p el p o leca ją cy . 3 U7 9—?
*■ ** Oprócz t^go w powyższym  sk łada  c u trzy m ać  można 22 g a tu n k i ,  funt wie­

d eńsk i  od  l z ł r .  60 enc do 8 złr. i 26 g a tu n k ó w  k a wy  od 60 cnt.  do 98 cnt.
Zam ówienia  za g o tów kę  lub za zal iczką  pocztow ą załatwiaj ą s ię  bezzwłocznie.

I I M jJ M  I

H  n d  i k  a  1 e

Erganzung der ZeugungskrafŁe
durcli n e i

Ulannharkeits-Estrakt.
E in e  aus  Y .igetabilien  nnd Minera- 

lien (fbr Schwg i ldinge, Im p o te n ta  Uud 
syphil R e k o n ra lea c en te  ohne nntersebiod 
des A l te rs  und G w h l e c h t e s )  g ew onnere  
Subatauz ,  w d e h e  flie GeschlecnrsscbwS- 
che buirSmpn, in den meisten  Fa llen  die 
T erlo renen  Krftfte o rse tz t  und  schon nach 
e in igem  len rau^he  die sch reca li  j b m  F  >1 
gen  j e r  Selbslbeflenkung, A a ssch w c ifu rg  
nnd Anstcofcung bese i t ig i  3106 6 - 1 2  

Za  beziehen u n t e r  s t r e n g s t e r  
D isk w v t io n  dui cli D r .  K r a m a r k i e- 
witz, W icn  Si nm ers trasse  Nr. l i ,  F lacon  
2 fi. a  W. nehsi  G e trau o h san w e iau n g .

Latarnie gospodarcze
bezp ieczne od ognia  

d .o  o l e j  u  r z e p a k o w e g o
Nr. 1, Nr. 2. Nr. 3,

p o  1 złr.  70 ct.  2 zir. 30 ■ t. 2 . I r .  60 ct 
L a tarn ie  l ig ro inow c po 3  zir. —  c t .

.  naftowe „ 3 » •>'> „

SKŁAD LAMP
n a lt O T O  y o l i

i  o i e j n y r l i  
en g ro ss  et en d> ta ił

u 33'U 1— 12

E. J U L K E
Ncubangastc  Nr. 1 Wiedeń .

w a ły .
lid k
i h i l * n « j   B U  m A. u u  u .  •  »«• v ------—  -  '  . . .  ,,1
u k t ó r j r h  b y ł  z a b e z p e r io i iy  o k r ę f ,  w y p ła c iły  tik p r i c e n t  s i r a iy ,  a  p o d p isa n e  l o w f l i i j j u  _o o * i Ł 
s ta n o w iło  j f t l u ą  r z ę s r  d o  u ż y tk u  zup«*hiio p r z y d a t n y c h ,  je d n a k o  woź. prz'-*z w ilg o ć  ro k o  wm* (t
n y ch  to w a ró w  s p rz e d a ć  i>o c e n ie  50 p r o c e n t  n iz c i  r e a ln e j  w a r to ś c i ,  p rz e z  p rzecw ja  t»U «nu *■'*
w W ie d n iu  Y c r lU n g e r te  k U r n tu e r s t r a b K C  lu i  ( je w 0 1 b e  K r  5 7 . A żeb y  pod .ic  s iio so h n o sc  tia iiy c i.i J< » 
ta n io  to w a ró w  i p o  p ro w in c ja c h  m ie s z k a ją c y m  |> odaio  p o d p isa n o  T o w arz y s tw o  cm in  K .
6 0 0  sztuk "ajlep«y<»» f ira n e k  s z w a jc a r -  ‘ 4r.An sztuk kol.̂ rcnw M.-.yriiLi,s».( h tyK 

v  s k ic h  . s z tu k a  rlu o k n a  sa lo n o w eg o  
ty lko  po ;} z ir. 50  c n t.

8 4 0  sz tlis  a , lP*e ^ k ic h  m  a le  r y j  na s u rd u ty  i 
 s p o d n ie , ło k ie ć  p o  1 z łr . 80 c n t.

O O O  Szlu^ ' < w. to k  sz e ro k  f lan e li z n n j le -  
__________ p s ie j  w e łn y  a n g o ra  ło k ie ć  po 1.25.

i O O O  ?z lu łl 1 n a jn o w s iy c h  a n g ie lsk ich  i 
iran cu zk ich  m a te r j i  d am skich  po 

nadzw yczaj tan ich  ro n a eh .

Ż O O O  [u z in o w  p ra w d z iw y c h  a n g ie lsk ic h  
h u a n y c h  c h u s te k  do  nosa po  95 ct- 

z a  s z tu k ę  i w y że j.

9 5 0 tu z in ó w  f ra n c u z k ic h  c  u s te k  b a ty s to -  
w y c li, z ład n e  ii  ii b o r d u ra m i z a  p ó ł t u ­

z in a  2 z i r  30  c n t .  i w yże j.

/ K A  tu z in ó w  p ra w d z iw y c h  b ru k se ls k ic h  Ina- 
ły c h  n ic ia n y c h  c h u s te c z e k  b a ty s to w y c h  

1 z łr .  50 cnt.
ły ch  

p ó ł tu z in a  po

s z tu k  b ia ły c h  i k o lo ro w y ch  
p 0  i z ir . 50  c n t. i w yżej.

tu z in ó w  rę c z n ik ó w  p łó c ie n n y c h  i s e r-  
w e t p o ł tu z in a  P'> 1 złf - 9 c n t .

_ » z t» k  n a j lL’P'’/ " j  lu u im j  w, l-y lu d y -
l w J # " r  s to w  *j . » < w. to k . s z e r .  s z tu k a  »D 

ło k c i ,  p o  26 z tr .  50 c n t

6 0 0
s z tu k  k a p  i n b r iiso w  n a jle p sz e j  a n g o ra  
w o ln y  p o  2 z łr . rO c n t .

4 0 0
3 6 0

sz tu k  koszu l s a lo n o w y c h  p o  0  i 3 sz tu k  
w p a c zc e  po  1 / I r .  50 c n t  _

s z tu k  -5 ćw  ło k . w e b y , po 48 ło k c i 
sz tu k a , za 17 z łr .

« 0 0
s z tu k  c ię ż k ie g o  p łó tn a  d o m o w e g o , 30 
ło k c i  p o  5  z łr .  50 c n t  ___________

sz tu k  ln ia n y c h  k o sz u l n ię z k ic h  i<d 
n a jle p s z e g o  d o  i ia jm ie m ie j s z e g o  g a ­

tu n k u  po 1 z t r  50 c n t . ____________

sz tu k  b ia ły c h  i k o lo ro w y c h  s z y r ty n -  
• F f F t F l F  g o w y rh  koszu l m ę z k ic h  n a jn o w s z e ­

go k r o ju  p^i 1 * łr- 50 c n t .

t i t u k  ln ia n y c h  ko szu l d a m s k ic h  w 
w F F f f W  ro ż n y c h  ła s o n a c h  po 1.51) i w y że j.

sz tu k  n o c n y c h  k o szu l d a m sk ich  i g o r-  
• F f F “ F  s e tó w  ty lk o  po 1.40 i w yżej.

az lu k  aza ló w  a n g ie ls k ic h  i ch u s te k  
'  z a ra b ia n y c h , s z tu k a  po  5 i f r a i  rf0 f

 ^ jto p ^ z e g o  g a tu n k u ._________   -

2 0 0 0  «łtl lk  5 ćw . łok sz e ro k . ln ia n e j  w ehy  
“ 'd fe ld s k ie j .  50 ło k c i  s z tu k a  18 z łr .

ty lk o  po

sz tu k  n a k ry ć  s to ło w y c h  A l ta - l la m a s t  na
łi. 12. 1H i 24 o so h  p o  c e n a c h  n a jta ń szy c h .6 0 0

I A f f c l k A  sz tu k  angielsk i*  h t ry k o tó w  i k o - 
sz lj | P a n e lo w y c h  z n a j le p s z e j  a n ­

g o ra  w e łn y  p o  I z łr .  70 c n t

~ L is t l  u p ra s z a  s ię  a d re s o w a ć  . \ H ,ij0 k. ą . p r iv il . Fabrik  d e s

v i:r la ii|f;r te  K iiru ln erslrn sse  S r . 57. j„  W ie n .  
ram ów in iiiii b ie liz n y  p ioszij przyślą, o b ję to ść  sz y i.  

len ia  zn zalijz'(1  porztow.1 d o  w szy stk irh  p ro w m cy j w .nonarcliii au strjack o-v i..|z iersk icJ  
O p a k o w a n ie  n ic  s ię  u le  l ic z y .  ŚZO!) .  U

m m

HiLawki og.iio  s^WFabryka urząd ;onn 
» «  i ogrodow e^r r. 1823. Cłw»-
kiszk. i~rnpy, J  Wk. rautuje. IIJ-

w>>. \ -
bezpla-

w  W lfd n iu  tn le'
I -e o p o ld s ta d t,  M ieab ach g asae  

1 5  g e g e u tłb u r  d e m  A u g a r tu a .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

H

<

SC

=

HERBATY
zbiór fsG9

sp ro w a d z iłe m  św ie żo  i p o leca m  szczegó ln ie  
w s z e l t i e  g eb t> u n i£ i

tegoż świeżego transportu.
F r y j l r y b  ^ i ł L d b u t h

3 2 2 4  3'- \ft L  w o w i e, w Rynku.

c -

o

£ 5

Ś W I E C  W O S K O W Y C H
— — Wl f Wi f —B.IP II IW 1 -nWIIWUMIf — I H I I , A tj— rfUiwa—

K i j  a c H t y ń s U l
S K Ł A D  H E R B A T Y

DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW
« v  C z i  l a  a l a o w c a c ł k .  3066 9 —12

Ma sw oje  sKladj-;
w Czerni twcach (g ió w n y  sk ład )  ulicz [5a i i s k a N r. 173: wn Lw .w ’e u J a sk ó lsk ieg o  na 
(tlaon Marjankim; w K rak o w ie  u S ł. Z a w a d źk ie g  t w dom u kom isow ym . Oprócz t e g o :  
w Bełz ie, w Borazrzowie,  Bochni,  Buczhczu, B i /c .y ,  B o g d a ró w co ,  Cii-szanoróe, Czort-  
kowie ,  Dębicy, Dobromilu,  Dunajowie,  F ry sz ta k u ,  Gorl icach, Gródku ,  G rzym ałow ie ,  Ho- 
rndence, Jas ie ,  J n ^ ^ ro w ie ,  Ko9sowie, K o łom yi,  Kamioneo Strumiłow ej, Limanowie.  
Mostaeh W ielkich, N ow ym  T arg u ,  Podgórzu, Przemyślu ,  Raju, R oha tyn ie ,  Ropczycach ,  
Sądowej W iszni .  S tan is ław ow ie ,  Sam borze.  S ta rem  Mieście, Sanoku, S to janow ie ,  T a r ­
nowie, T łum aczu ,  T ur  c, Z b s ra żu ,  Z łoczow ie ,  żó łkw i,  t  irawnie , Zywuii.

Ceny: Fam il i |oa  fnt. w. ro s .  3 złr .  Lansin  fot.  w. ros.  3 zir .  C esa rsk a  perłowa 
funt ros.  4  złr.; Laasin s i im -p e c h ia n  fnt.  w. ros.  4  zir .  C esa rsk a  pe r łow o-kw ia tow u ft. 
w. ros.  5 złr .  L ans in-Pecha  fnt ros. 5 z ł r . j  T u czan sk a  w pusz ira jh  Diaszaoyoh fot. W. 
ros. 8 złr .  Tuzańoka  w jedw abnych  oryg ina lnych  puszkach  fnt. w. r. l ó jz l r .

W.izelkie przesyłki od 1 fnt zacząwszy z G łó w n eg o  składu w C zerniowcach fr a n c o .

Nowo urządzony zakład rozsyłki

w y w o z o w e g o  p iw a  b u t e lk o w e g o
M . G 0 L D S C H M 1D A

in Kleixi-Scłi wecłiat nacłist Wien.
Znaczny odbyt ,  k tiiry  u zyska ło  w p rzec iąg u  k ró tk ieg o  c*asu w Wiedniu butelkowe piwo, udowadnia  najlepie j  p ra k -  

tyczność  w sposobie  ro rsy łe k .  . .  .
Dla wywozu jednak’ dotąd niewiele zdziałano, będzie p rze to  mojem zad a n ie m , 'd o  tego  óoprow ad.  ic i w czem m ię  n a ­

dzieja nie omyli ,  że moje  us i łow ania  o t rzym ają  zasłużone uznanie.
Ażeby znane przym io ty  doskonałośc i  p i * a  szwechack iego ,  k tó reg o  rozgłoe po za jciuropę sięga, nie osłabić, u r r a c z im  

m z s y łk e  piwa, nie jak. to  Jie do tychczas p ra k ty k o w a ło  z Wieduia, lecz bezpośrednio z mt g a z y ru  ob o k  b io w a ru  w  K l e ln -  
ScL w echat, gdzie  się  flaszki napełn ia ją .  Przez  ten sposób w napełn ian iu  z miejsca w yrobu w  K le in -S ch w ecb a t, z a t rzy ­
muje piwo swoją p ierw otną  świeżość ’i p rzezroczystość ,  gdy  przeciwnie  przy napednianiu po za obrębem  w yrobu ,  często 
traci ono na tem pera turze ,  tęgości  i w y trw a łośc i  — a tern sam em  je g o  znane przym io ty  często  uc ierp ia ły .

Polecając  moje nowo urządzone przedsięb iors tw o łask aw y m  względom I’. T .  Publicznośc i ,  podaję  nas tępujące  ceny, 
f ranko  dworzec kolei lub o k rę t  par iwy w W iedniu :  3 2 3 1  6  12

*/, masy w y s ta łe s o  piwa w y w ozow ego  z flaszką 2.6 ct.

‘A Kaiser-M arzen 27 ct.
b u c k b ie r 30 ct.

F laszk i  bez ( .korkow ania  cynkow ego  o ' / i  centa  tanie j.  
W obrębie  W'iednia o j . d e n  cent drożej.
S k r /y n ia  na  48 flaszek z opakowaniom  1 złe. 30 cnt.

Za o d sy łk ę  franku d w o rzec  
ro w y  w  W iedniu  :

k o le i lub  okręt p*

P ró ż n ą  f las /kę  p la re  . 10 cnt-
Za wielką skrzyn ię  plaeę 1 z łr .
Z h m ałą  skrzyn ię  p lace 80 cnt.

Odprzedający otrzymają rabat.Sk rzy n ia  na 24 flaszek z opakow an iem  1 z ł r .
Z am ów ien ia  p rzy  do łączen iu  jednej części na łeży tośc i  uskuteczn ia ją  się n a jr jch le j  za  za l iczką  pocz tow ą  rusztującej k w o t y

K ute , p rzea  c. k. a rz ą d  cy iiien tb iczy  w  W iedniu: zb ad an e  i o s tem p lo w an e

^ W i i y i  d - e e ^ m a l n e

czworokątne, z ośm ioletnią gwarancją,

3067
5 - y

b? w za p ssio  po cen ach  D a s tę p u ję c jc h : 
un oszące c ięża ru  : 1 2 3 .5 10 15 20 25 30 40 50 cetn a ró w

po c e u io  : i łr .  18 21 25 35 45 55 70 80 90 1 0 0  110.

Sporządzam  oraz i m am  w ie lk i zapas W A G  BAL AN SO - 
AVYCł2, nader tr w a tjc h  i p ra k ty c zn y ch , na k tórych , g d z iek o l­
w ie k  je  p o sta w iw szy , w ażyć m ożna.

T p o szą ce  c ię ż a r u : 1 -  4 10 20 30 40 60 80 funtów

po c o u io :  złr. 5  0  7.51) 12 15 18 21J 25 30.

N a stęp n ie  roh ię  także i m am  na sk ła d z ie  W A G I NA B Y ­
D Ł O  z p o r ę c za m i do w ażen ia  w o łó w , krów , św iń , o w ie c , z k u -  
le g o  ż e laza  sp orząd zon e. W ypróbow ane i s tęp lo w a n o  pr*e* c . k. 

J y  urząd c y n ien tn ir z y  w  W ied n iu , z  gw a ra n cję  lO leto ię:
"(k*. u n ob zęcc c ięża ru  : 15 20 25 c e t narów

p o  cou ie: z łr . 100 120 150 z u a lc ię c e n ii  do n ich  c ię ż a r ­
kam i w  i lo śc i cotn arów .

Nnkoniec. sporządzam  C K NTK ZYM ALNE W AG I PO M OSTO- 
W K  do w ażen i*  w yład ow an ych  w ozów  c ięża ro w y ch  z żelaza  
k u te g o  z gw aran cją  lO letnią :
u n o szą ce  c ię ż a r u : 50 00 70 80 100 150 200 ce tn a ró w

L .  B u g ń n y l ,  W aaft. n- a. Gr v irk ie -K tb n k a n i.
p o  c e n ie :  z łr .  350 400 450 500 550 000 750. 

N a o s ta te k  w sż e lk ie  i n n o  w ag i i c ię ż a rk i .
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Wydawca- Teofil Szumski Włdaciciel : Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platop Kostecki, Drukiem Kornela Pillera.


